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R o w y  rząd , je g o  k ło p o ty  i za m ia ry .
(L ist z W iednia).

Od tygodnia stoi na czele państw a rząd  no­
wy, a raczej odnowiony. Nazwa ostatnia jest sto­
sowniejsza z tego powodu, ponieważ z daw niej­
szego składu ministrów pozostało pięciu na swoich 
dotychczasowych stanowiskach. Tymi są: m inister 
Spraw wewnętrznych H e r t e l ,  m inister obrony 
krajow ej G e o r g i  i 3 ministrów tak  zwanych ro­
dak ów : polski A b r a h a m o w i e  z, czeski Z a- 
c z e k i  niemiecki S z r a j n e r .  Tych trzech osta­
tnich nazyw ają także m inistram i bez teki, ponie­
waż oni nie zaw iadywują żadnym działem spraw 
państwowych, lecz stoją tylko na straży in tere­
sów swego narodu.

Świeżo mianowani zostali przez cesarza mi­
nistram i: skarbu  czyli finansów państwowych B i- 
ł i ń s k i. dotychczasowy gubernator B anku austro- 
węgierskiego; sprawiedliwości H o c h e n b u r g e r ,  
adwokat; wyznań i oświaty h rab ia  S t i r  g k ; h an ­
dlu W a j s k i r  c h n e r, dotychczasowy prezydent 
parlam entu; kolei W e r b  a, będący przedtem  wyż­
szym urzędnikiem  m inisterialnym; rolnictwa B ra f, 
profesor akadem ji czeskiej w P radze; robót pu ­
blicznych R i t t ,  radca Dworu.

Mamy wiec wszystkich razem  12, przypom i­
nających liczbę apostołów, a na ich czele stoji ja ­
ko trzynasty  dotychczasowy prezydent, baron 
B i n e r t.

Z tych Biliński i Abrahamowicz są Po laka­
mi, Żaczek i Braf Czechami, a reszta 9 Niem­
cami.

Powołując wymienione osobistości na mini­
strów, baron B inert działał nadzw yczaj pośpie­
sznie, jakby  ukradkiem  i nie porozum iew ał się 
wcale z żadnem stronnictwem  ani klubem p arla­
m entarnym . To też w pierwszej chwili po ogło­
szeniu zam ianowań zapanow ało powszechne nie­
zadowolenie, a naw et rozgoryczenie na barona 
B inerta z powodu takiego bezw zględnego i sa­
modzielnego postępku. Jednak niezadowolenie 
Niemców wcale nie było uzasadnione, bo baron 
Binert, jakkolw iek działał na własną rękę, to 
mimo to aż nadto dbał o zabezpieczenie in tere­
sów niemieckich przy  obsadzie ministrów. Wobec 
tego Niemcy wglądnąwszy dokładniej w rzecz, 
zaczynają zmniejszać swoją niechęć.

Natomiast Czesi praw ie wszyscy bez różnicy 
są bardzo wrogo usposobieni względem nowego 
gabinetu, jak  to wnosić można z artykułów  dzien­
nikarskich, pisanych przez czeskich przewódców. 
Gniewa ich szczególnie to, że trzy  najw ażniejsze 
pod względem politycznym m inisterstwa, handlu, 
sprawiedliwości i oświaty obsadzono Niemcami, 
z których ministrowie sprawiedliwości i oświaty 
są znanymi wrogami Słowian.

Także między Kołem Polskiem, a nowym rzą­
dem istnieją dość wielkie — powiedzmy lekko — 
kwasy. Chociaż baron B inert działał na w łasną 
rękę, to mimo to było koniecznym obowiązkiem 
samego Bilińskiego, zawiadomić przynajm niej pre- 
zydjum Koła o zam iarze i chęci zostania mini­
strem, z tej przyczyny, że jest jako poseł człon­
kiem Koła. Tak postąpił bowiem W ajskirchner, 
jako poseł, wobec swojego klubu, którego je st 
członkiem. Klub antysem itów uwiadom iony wczas, 
naradził się i przez głosowanie dał mu pozwole­
nie zajęcia nowego posterunku.

Tak powinien był postąpić i Biliński. Że tego 
nie uczynił, zawinił wielce wobec swych kolegów 
i całego kraju.

Większa jeszcze wina za to spada na mini­
stra dla Galicji Abrahamowicza, którego głównem
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i naj ważniejszem zadaniem  jest właśnie pośredni­
czenie między rządem  a Kołem i dokładne infor­
mowanie Koła o wszelkich zam iaracn rządu. P o­
nieważ zaniedbał spełnić to zadanie, przeto pre- 
zydjum Koła odmówiło mu swego zaufania i do­
m aga się jego ustąpienia. Spraw a ostatecznie 
rostrzygnię tą  zostanie po przybyciu posła S t a- 
p i ń s k i e g o ,  którego w tym celu do W iednia 
powołano. Prezes bowiem S t a p i ń s k i ,  chcąc uni­
knąć wszelkich niespraw iedliw ych podejrzeń i za­
rzutów  ze strony swych przyjaciół i nieprzyjaciół, 
jakoby się ubiegał o zostanie ministrem, właśnie 
w tym  rozstrzygającym  czasie bawi w k ra ju  i zwo­
łuje zgrom adzenia ludowe.

W ojna między Kołem a A braliam o wieżom 
skończy się niewątpliwie dla tego ostatniego n ie­
pomyślnie. Ustąpić i to niezadługo będzie musiał. 
Zająć jego miejsce p ragn ie kilku kandydatów, 
a najwięcej pan Głąbiński, którego, rozumie się 
samo przez się, popierają zw artym  szeregiem 
wszyscy wszechpolscy, okazując przy tem nie­
zwykłą solidarność i karność wobec swego prze­
wodnika. Możliwe jest także, żo spraw a ta zosta­
nie załatwioną dopiero po zwołaniu R ady pań­
stwa, gdy wszyscy posłowie bedą wo Wiedniu.

Otóż właśnie to pytanie, kiedy to nastąpi?
Różni gazeciarze, k tórzy udają, że wszystko 

zawsze dobrze wiedzą, naw et słyszą — jak traw a 
rośnie — podają w swoich dziennikach różne 
term iny zwołania nowej sesji R ady państw a, je­
dni 3 marca, drudzy 5, a inni 16 marca. W szyst­
kie te jednak term iny nie sa niczem innem, jak  
tylko pustym i domysłami.

Kiedy napraw dę R ada państw a na nowo po­
wołaną zostanie, tego dziś w A ustrji ani jedna 
żywa dusza nie wio. Naprzód musi p rezydent mi­
nistrów  nabrać pewności, że skandaliczne zajścia 
w parlam encie więcej się nio pow tórzą i zabez­
pieczyć sobie poparcie u stronnictw. W tym celu 
będzie zapraszał do siebie na konferencje rozm a­
ite wybitniejsze osobistości różnych stronnictw  
i obozów parlam entarnych. U kłady to po trw ają  
conajmniej ze dwa tygodnie. Jeśli w ypadną ko­
rzystnie dla rządu, to baron  B inort niezwłocznie 
wtedy zwoła parlam ent do pracy, bo rządowi ko­
niecznie już w m arcu lub najdalej z początkiem 
kw ietnia potrzebne jest uchwalenie liczby rek ru ­
tów na rok bieżący. Jeśli zaś układy barona Bi- 
norta ze stronnictwam i w ypadną dla niego nie­
pomyślnie, to wtedy praw dopodobnie przed  świę­
tami W ielkanocnemi wcale Rady państw a zwoły­
wać nie będzie, lecz to, co mu nagle będzie po­
trzebne, zarządzi na podstaw ie znanego p a rag ra fu  
14. To uczyniwszy zwoła posłów na nową sesję 
na próbę. Gdy się izba okaże niezdolną do pracy, 
wtedy najpowniej ją  rozwiąże i zarządzi nowe 
wybory, bo według konstytucji zarządzić musi. — 
A więc baczność!

Tu niejednem u zapewne nasuw a się pytanie 
następująco: Skoro rząd  m a do rozporządzenia 
taki w ygodny p a rag ra f 14, to czemuż przy takich 
trudnościach nie posługuje się nim, lecz s ta ra  się 
o pozyskanie sobie parlam entu? — Otóż — trze­
ba wiedzieć, że rządzenie na podstaw ie § 14 jest

rodzajem  rządów absolutnych. To też cesarz nie­
chętnie go używa, ponieważ złożył przysięgę na 
szanow anie konstytucji.

To jedno, a jest jeszcze i drugie, a m iano­
wicie :

Ministrowie, rządzący na  mocy § 14 są od­
powiedzialni za swe czyny przed  parlam entem  
później zwołanym, i mogą być za to naw et oskar­
żeni. Więc to zawsze jest dla nich połączone z pe- 
wnem niebezpieczeństwem.

Nadto his tor ja  parlam en tarna uczy, że ci mi­
nistrowie, którzy rządzą jakiś czas bez R ady p ań ­
stwa p izy  pomocy owego paragrafu , nie mogą 
później w spokojniejszych czasach pokazać oczu 
przed  Izbą, lecz m uszą ustąpić, stając się trupam i 
politycznymi. A na to się skazać nie każdy ma 
ochotę, chyba żeby się pokusił zawiesić konsty tu­
cję i wrócić na stałe do rządów  absolutnych. To 
zaś dzisiaj w dwudziestym  wieku okazało się n a­
wet w Rosji i Turcji rzeczą już niemożliwą. J. K. 
p » i»<i im'ijninun»  ij  m w

Miijon pięćset tysięcy koron
złożył już lud polski z całego kraju , wychodźcy 
z Prus, naw et z Ameryki — jako oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie.

Interpelacje posłów Ludowców.
Interpelacja posła Ciągły i tow arzyszy do p. kie­

row nika M inisterstwa skarbu  w spraw ie nak ła ­
dania kar stemplowych.

Poehopność władz skaibow ych do nakłada- ■ 
nia k a r stemplowych jest znaną od dawna w kra- , 
ju  naszym. Jes t to właściwość tem dolegliwsza, 
że zawiie przepisy ustaw owe o opłatach i należy- 
tościach skarbowych, nie są i nie m ogą być zna­
ne ogółowi do tego stopnia, iżby w każdym  wy­
padku  strona potrafiła odgadnąć trafnie wysokość 
opłaty przypadającej.

Wobec tego stanu  rzeczy., natychm iastow e 
nakładanie podw ójnych lub potrójnych kar stem­
plowych jest niestosowne i niesprawiedliwe. Szcze­
gólniej zaś daje się dotkliwie odczuć nak ładan ie 
k a r stemplowych w postępow aniach sądowych.

Często bowiem urzędnicy sądow i nie uw ia­
dam iają stron, jak ie  potrzebne są stem ple do 
protokołu, to też strony stempli n i9 dają a n a ­
stępnie władze skarbow e n ak ładają  grzyw ny na 
strony, chociaż właściwie zawinił odnośny urzęd­
nik, k tóry  stem pli nie żądał.

Podpisani z a p y t u j ą :
»Czy W asza Ekscelencja byłaby bkłonuą 

zalecić władzom odnośnym, iżby kary  stem plo­
we nakładały  na strony  dopiero po poprzedniem  
bezskutecznem  wezwaniu jej do uiszczenia 

względnie uzupełnienia przepisanej opłaty ?c.
Wiedeń 19. g rudnia 1908.
Tomasz Ciągło. Bojko. A. Faduch. Mapek Łuszcz- 

kiewicz. St. Biały. Krempa. Głąbiński. Buebcnbauer. Sta­
niszewski. Fr. Wójcik. Harnek. A. Sredniawski. Potoczek. 
Siwuła. Ja-hotcicz, M. Olszewski.
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Interpelacja posła Jachowicza i tow arzyszy do 
Jego Ejscelencji Ministra obrony krajow ej, wzglę 
dem w ynagrodzer la za podwody wojskowe.

W dniu 7 września 1905 r. podczas ćwiczeń 
wojskowych ugodziła c. k. kom enda 13 pułku hu­
zarów przez swe podwładne organa włościan 
z gminy Brzozy Stadnickiej t. j. W ładysława Mi- 
darę, Macieja W awrzaszka, Antoniego U rbana, 
Jana  W awrzaszka, Jana  Rejmana, Józefa W róbla 
i A ndrzeja Stopę, którzy obowiązali się dostar­
czyć 7 podwodów wyż wspomnianemu pułkowi 
za wynagrodzeniem od przebytego kim. drogi.

Przy umowie złożyła e. k. komenda gotów­
kę 14 K. 88 li. za 31 kim. jazdy u naczelnika gmi­
ny, a resztę przyrzeczone zapłacić na m iejsca po 
odbytej podwodzie, gdyż nie dało się przewidzieć, 
czy będzie potrzeba użycia podwodów do dalszej 
drogi. Podczas jazdy okazało się, że ci włościanie 
czyli 7 podwodów przebyli 53 kim. drogi, a wy­
nagrodzenia za dalsze odbycie ponad 31 kim. nie 
otrzymali, pomimo próśb i zażaleń jakie do c. k. 
komendy wnosili

Poszkodowani, jakoteż naczelnik gminy, gdzie 
zawierano ugodę i u którego złożono 13 E. 88 h. 
mogą stv ierdzić. że ugodzono podwodę nie na 
czas, łecz od kim. drogi.

Poszkodowani włościanie czują się tembar- 
dziej być pokrzywdzeni, gctyż wozy ich obłado­
wano ponad przepis ustaw y ciężarami i naglono 
taką szybką jazdą, że wozy zostały uszkodzone, 
a konie zachorowały i przez czas dłuższy nie 
były zdolne do pracy rolnej.

Zapytujem y przeto Jego Ekscelencję Mini­
stra, czy będzie skłonnym przychylić się do do­
kładnego zbadania tej spraw y i dać polecenie 
wymienionej c. lc. komendzie, aby pokrzywdzonym  
włościanom wypłacono za należące się im podwo­
dy i koszta zwrócono i aby w przyszłości nie po­
wtarzało się coś podobnego. Jachowicz.

interpelacja posła W ó j c i k a  i towarzyszy do 
Jego Eksellencji M mistra spraw  wewnętrznych, 
w sprawie niedopuszczenia do dyskusji nad dwu- 
typowemi seminarjam i nauczycielskiemi w Galicji 
przez c. k. kom isarza rządow ego w Wieliczce.

W dniu 19. listopada 1908 r. odbył się wiec 
oświatowy w Wieliczce za staraniem  miejscowego 
i Ogniska* krajow ego związku nauczycielstwa lu­
dowego w Galicji z uedzibą w Krakowie, Celem 
wiecu było porozumienie się nauczycielstwa po­
wiatu wielickiego z wszystkiemi czynnikami smy­
kającymi się z ludem wiejskim nad ułożeniem 
program u działalności oświatowej w tym powiecie.

Na wiecu tym prezes krajow ego związku 
nauczycielstwa ludowego, p. Stanisław  Nowak po­
stawił następujące dwa wnioski:

1. Wiec oświatowy zebrany w Wieliczce 19. 
listopada 1908, protestuje przeciw w prowadzonym  
w naszym k ra ju  dwutypowym seminarjom nau­
czycielskim, albowiem to w prowadzenie typów' 
niższych seminarjów uwrnża wiec za zgubne dla 
kult ury ̂ krajowej.

2 . Wiec uchwala również dom agać się znie­
sienia dwóch typów szkoły ludowej w Galicji i do*

ma«a się jednolitej, równej szkoły ludowei, jak  
LÓwniez uchwala poczynić odpowiednie kroki w
tym kierunku. . . . .

Te dwa wnioski w niezem me sprzeciwiały 
się, o wszem zgadzały się zupełnie z prog amem 
i porządkiem  dziennym wiecu. Mimo tego komi- 
sarz rządow y p. Korolowloz nic dopuścił ty  cli 
wniosków pod uchwałę wiecu.

Wobec tego podpisani z a p y t u j ą  Jego E ks­
celencję Ministra spraw w ew nętrznych:

»Co zam ierza uczynić aby c. k. Starostw o 
w Wieliczce nie postępowało jak  w niniejszym  
w ypadku, i czy zechce pociągnąć tego komisa-. 
rza  do odpowiedzialności za ten czyn nie zga­
dzający się z ustawam i zasadniczem u.

F r. W ójcik. S i .  B ia ły . P ła ś. Ciągło. Jachowicz. S i-  
wula. Sredniatoski. M . O lszewski. M arek Ł m zczk iew icz. 
S ta p ih sk i. T . S iko rsk i. K ren .pa  Warnelm A . P adach. S ta ­
niszew ski. Bojko. Potoczek. F id ler. P astor. P e te h m . Jtue- 
benhaucr.

I k a i f P y
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek powinien ubez­

pieczać t y l k o  w y ł ą c z n i e  we

jedynej i prawdziwie ludowej asekuracji.

Akcja zapomogowa.
Na posiedzeniu z dnia 27 października 1908 

uchwalił Sejm kredy t 300.000 koron na odw odnie­
nie zabagnionych gruntów , w ykonanie nagłych 
budowli wodnych, tudzież na zapom ogi dla spó­
łek wodnych, powiatów ; gmin konkurujących 
do kosztów jjubUcznycli przedsiębiorstw  m eliora­
cyjnych, a równocześnie wezwał o. k. rząd, ażeby 
przeznaczył na ten cel ze skarbu państw a (podo­
bnie jak w Tyrolu po powodzi w  r. 1^82 ■  zapo­
mogę bezzw rotną w kwocie 450.000 koron. Zapo­
moga ta w sumie 750.000 koron przeznaczoną zo­
stała dla powiatów' nizinnych nad Wisłą i Dnie­
strem, podczas gdy zapom oga 1,250.000 koron 
(500.000 koron ze skarbu  k ra ju  i spodziew ana 
zapom oga 750.000 koron ze skajibu państw e) na 
napraw ę dróg powiatowych i gminnych ma być 
użytą w powiatach podgórskich od Żywca, aż po 

‘ Kossów.
W uwzględnieniu przekazanych przez Sejm 

petycji, tudzież licznych podań gmin i spółek 
wodnych, uchwalił W ydział krajow y 2G. stycznia 
1909 na żądanie Prezydjum  Namiestnictwa nastę­
pujący rozdział zapomóg na roboty wodne i mel- 
joracyjne:

I. Z a p o m o g i  d l a  s p ó ł e k  w o d n y c h  
p o w i a t ó w  i g m i n  na  pokrycie datku  konku­
rencyjnego do kosztów publicznych przedsię­
biorstw  m elioracyjnych:

a) n a  p o k r y c i e  r a t y  d a t k u  p r z y p ą .  
d a j  ą c e j  z a  r. 1909.
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1) n a  r e g u l a c j ę  R u d a w y  pow. Chrza­
nów 8.750 koron, pow iat Kraków 11.250 koron)
20.000 koron;

2) n a  o b w a ł o w a n i e  l e w e g o  b r z e g u  
W i s ł y  od stacji kolejowej w G rzegórzkach do 
ujścia Białuchy (gm iny Kraków, G rzegórzki i Dą­
bie) 5.000 koron;

3) n a  o b w a ł o w a n i e  l e w e g o  b r z e g u  
W i s ł y  od ujścia Białuchy do granicy państw a 
(Spółka wodna 10.000 koron);

4) n a  o b w a ł o w a n i e  p r a w e g o  b r z e g u  
W i s ł y  m iędzy Podgórzem  a Niepołomicami (Spół­
ka  wodna) 10.000 kwron;

5) n a  o b w a ł o w a n i e  W i s ł y  od Ujścia 
R aby do Woli rogowskiej (Spółua w odna w pow. 
bocheńskim  i brzeskim ) 45.000 koron;

6) n a  o s u s z e n i e  b a g i e n  r z e m i e ń -  
s k i c h  (spó łka  wodna) 25.000 koron;

7) n a  r e g u l a c j ę  g ó r n e j  T r z e ś n i ó w k i  
(Spółka wodna) 17.500 koron.

8) n a  k o l m a s t a c j ę  b a g i e n  n a d d n i e -  
s t r z a ń s k i c h  (Spółka wodna) 40.000 k o ro n ;

9) n a  r e g u l a c j ę  W e r e s z y c y  (Spółka 
wodna) 28.000 koron;

b) na częściowe pokrycie zaległych ra t po­
życzek zaciągniętych na spłatę datku konkuren­
cyjnego:

IG; Spółce wodnej dla obw ałow ania praw ego 
brzegu Wisły między Podgórzem  a Niepołomicami
12.000 koron.

11) Spółce wodnej dla regulacji W isłoka 
i Pielnicy (pow. Brzozów i Sanok) 40.000, z cze­
go ma b jć  pokry ta  cała zaległość gmin Buków, 
Trze.śniów, Jasionów  i Milczą w sumie 18.177 kor. 
90 groszy.

22) Spółce wodnej dla regulacji S tarego Brnia 
(pow. Mielec) 20.000 koron, razem  272.500 koron.

II. Z a s i ł k i  n a  w y k o n a n i e  n a g ł y c h  
r o b ó t  w o d n y c h .

L) na rekonstrukcję rowów odpływowych 
Spółki drenarsk iej w W yciążach (pow. Kraków) 
2.400 k o ro n ;

2) na obwałow anie potoku Kleczówki (pow. 
Wadowice) 12.700 koron;

3) na  napraw ę starych  wałów konkurencyj­
nych nad Wisłą, Uszwicą i Uszewką, tudzież dwa 
rowy w Szezurowy i Kwikowie (pow. Brzesko) 
23.270 koron;

4) na napraw ę wałów W isły i Kisieiiny (pow. 
D ąbrow a) 1.050 koron; •

5) na regulację Potoka, Olszówki (pow. Brze­
sko) 10.000 koron;

6) na obwałowanie kanału Pojaw sko-Jado- 
wnickiego w Woli rogowskiej (pow iat Dąbrowa) 
15.500 koron;

7) na napraw ę wałów Nowego B rnia (pow. 
D ąbrowa) 14524 koron;

8) na obwałowanie kanału  Zakrzow skiego 
w Sie^iechowicach ad Zbylitow ska Góra (powiat 
Tarnów) 1.750 koron;

9) na napraw ę robót regulacyjnych na po­
toku Żabnicy (pow. Tarnów ) 7.900 Wóron;

10; na obwałowanie kanałów Chorzelowskie-

go, Kliszowskiego i Dunaj (pow iat toieiec) 14.601 
ko ro n ;

11) na  zabudow anie potoku B arda w Czort- 
kowie dla ochrony zagrożonego wodociągu 60.00C 
koron, razem  163.694 koron. 1

I I I . Z a p o m o g i  n a  o d w o d n i e n i e  g r u n ­
t ó w  dla umożliwienia wiosennej up raw y  w su­
mie 313.810 koron w następujących powiatach 
i gminach:

1) B i a ł a  (gmina Monowice);
2) K r a k ó w  (gpiina Wblica i P rzy lasek  wy- 

ciążki);
3) W i e l i c z k a  (gm iny: Jugowice, K urdw a 

nów, Kobierzyn, Dobczyce i Niezdów);
4) B r z e s k o  (gm iny: Zdrocheo i Przyby- 1 

sław ice);
5) T a r n ó w  (gmina W ierzchosławice);
6) D ą b r o w a  (gm iny: Miechowice wielkie 

Olesno i Suchy grun t);
7) M i e l e c  (gm iny: W ampierzów, Wadowice 

dolne i górne, Podborze, Dulcza mała, P rzecław  
Błonie, Izbiska, Jam y, Pień. P a rty m a  i Rydzów),

8) R z e s z ó w  (gm iny: Terłiczka, L uka wlec 
i Palików ka);

9) R u d k i  gm iny: Pohorce, Koniuszki 6io- 
mianowskie, Czernichów i Ostrów').

W ydział krajow y nie uwzględnił podań ca­
łego szeregu gmin z pow iatu mieleckiego, w k tó­
rych już wykonano główne row y odwadniające » 
z funduszu obwałowania W isły i Wisłoki, tudzież 
wniosku W ydziału powiatowregu w Wieliczce co 
do w ykonania rowów osuszających nad  Wisłą, 
ponieważ to row y są objęto projektom  obw ało­
wania Wisły od ujścia Przem szy do Budzowa, — 
Zresztą w szystkie podania zostały uw zględnione

Po dokonanym  rozdziale zapom óg wpłynęło 
zgłoszenie Wydziąjtu powiatowego w Przem yślu 
o odwodnienie kilku gmin w dolinie Sanu, Ponie­
waż fundusz zapom ogowy został wyczerpany, 
p rzyrzekł W ydział krajow y udzielić na  ten cel I 
5 0 zasi łku z dotacji na drobno m eljoracje i wy­
jednać u M inisterstwa rolnictwa dalszy zasilok 
w toj samej wysokości.

N ajnaglejsze roboty  zarządzi! już W ydział 
krajow y w jesieni 1908 na rachunek 40°/c datku  
kr^iowego, w ykonanie zaś wszystkich robót w p ro ­
jektow anych "rozm iarach, tudzież w yplata zapo­
móg Spółkom wodnym, powiatom i gminom ns 
pokrycie datku  konkurencyjnego zaiożne są od 
uzyskania 60V# zasiłku państw ow ego w sumie 
450.UU0 koron. A ndrzej Kędzior

d yrek tor  kraj. b iura m elioracyjnego .

S i | a°|o
daje B a n k  p a rc e la c y jn y  w e  L w ow ia  

od wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K., 
a od wyższych nad  tę kwotę płaci większy pro ­

cent wedle umowy

A d c  d o  ’7 °lo
Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych 

funduszów.

/
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Listy od Przyjaciół.
Załęże pow, Jasło. Je s t w naszej wsi szk ara ­

dny zwyczaj, a tak  się już zakorzenił, że trudno 
go wyplewić. Z aaje się nam, że bez niego nie mo­
glibyśm y wyżyć, że gdybyśm y go usunęli, toby

dziatwa pobiera najw iększy skarb  t. j. naukę. Po 
budowie szkoły, zabrali się zaraz parafijan ie do 
budowy nowej plebanji, na k tó rą  już wszystek 
m aterjał m ają zgrom adzony i fundam enta zało­
żone. Założone jest tutaj przed 15 tu laty  Kółko 

- ę - - - x — rolnicze, Kasa Rajffaisena. Sklep Kółka rolnicze-
się zaraz niebo zawaliło. Co roku mianowicie n a : go w własnym lokalu, w którym to po drugiej 
święta W ielkanocne urządzam y straż przy g ro b ie ! stronie sieni, mieści się bardzo piękna sala tea- 
P ana  Jezusa. Chłopi załęzcy p rzeb ierają  się w jtra lna , bo 14 metr. długa a 8 metr. szeroka. Sce-
u b ran ia  wojskowe, nak ładają  czapki z o rłem ;n a  prow izoryczna, bez ozdobnej dekoracji, bo
pruskiem  na swoje głowy, w ybierają sobie s ta r­
szego, zwykłe wysłużonego kapra la  i ten dowodzi 
całym oddziałem tego wojska przez cały ciąg 
świąt. Dowódca całą komendę wypowiada po nie­
miecku. Czyż to nie wstyd? W polskiej wsi pol­
scy chłopi sami dobrow olnie p rzeb iera ją  się na 
niemców i kaleczą swą mowę prusackiem  ma­
m rotaniem . Kiedy P rusak  dzieci polskie bije za 
to, że te nie chcą mówić pacierza po niemiecku, 
kiedy przemocą wydziera chłopom polskim ich

brak  już funduszu, lecz pomimo tego bawim y się 
urozm aicając sobie te ciężkie chwile, k tóre nas 
gniotą, aloowiem w roku 1908 odegrano 12 p rzed ­
stawień pod kierownictwem tutejszego kierow nika 
szkoły p. Fr, Pieniążka. Dzieci szkolne odegrały 
1) »Powrót xaty«, 2) »Żyd w beczce*, 3) »Janek 
z pod Ojcowa*, 4) »Hanusia Krożańska*, 5) »Ra- 
cławice*, a młodzież zaś starsza: »Karpaccy gó- 
ralo*, ^Dziesiąty Pawilon*, »Urlopnik«, »Błażek 
opętany* a obecnie t. j. w czasie św iąt Bożego

w łasną ziemię i nie pozwala staw iać im domu na [Narodzenia grano »Jasełka« i ^Łobzowianie* 
ich własnej ziemi, to u nas w Załężu chłopi poi- W szelkie uroczystości historyczne, kościelne,
scy u rządzają  niemieckie wojska! W stydźcie się 
bracia Załężanie. A czy to nio możecie się po-

Erzebierać w polskie chłopskie płótnianki, kra- 
owskie czapki na głowy, polskie buty, pasera 

przepasać chłopską koszulę, wziąść kosę do ręki 
lub strzelbę na ramię, i tak pójść pilnować Zba­
wiciela przy  grobie? Powiecie może żeście biedni, 
że was nie stać na ubrania. Ej, gdzie was ta  nie 
stać. Co roku podczas św iąt obchodzicie co bo­
gatszych gospodarzy i strzelacie im na »paradę«, 
za co otrzym ujecie porządno nagrody, a co po­
tem przepijecie wszystko w jeden wieczór. Zbierz­
cie no tak  z kilku la t pieniądze — ile by to już 
było? Całe ubiory na żołnierzy jużbyście byli ku ­
pili za uzbierano pieniądze. A czy to tak trudno 
nauczyć się polskiej kom endy? Poproście pana 
nauczyciela, a z pewnością was nauczy. Czy wsty­
dzicie się swojego chłopskiego ub ran ia  polskiego, 
że się przebieracie na niemców? Tacy z was Po 
lacy?

W yrzućcie ze wsi ten przebrzydły zwyczaj 
bo jak  się dowiem, że i na te święta W ielkano 
cne urządziliście w ojsko prusackie i komendę po 
niemiecku opiszę w gazetach wszystkie imiona 
tych, co do wojska będą należeć — a to na ich 
hańbę u ludzi, że tak lubią Niemców. Zaf<'ianin,

Wzorowa i postępowa wioska. W ioska H andz­
lówka aczkolwiek górzysta i niedostępna z powo­
du braku  odpowiedniej komunikacji, jednakowoż 
praw ie z każdym  dniem budzi się do życia ob ­
jaw iając takowe na zew nątrz różnym i odczytami, 
deklamacjami, śpiewami, wieczorkami i ludowemt 
przedstaw ieniam i t. j. teatram i. Mieszkańców li­
czy zaledwie tu tejsza wioska 1600, a przecież po. 
siada własny świeżo w ym urow any w sty lu  goty 
ckim kościółek wzniesiony na wzgórzu, k tó ry  po 
kazuje niejako swym fundatorom  drogę, iż do 
góry m ają się wszyscy wznosić. Zaledwie kośció­
łek został ukończony 1907 r., rozpoczęli Handzlo 
wianie myśleć o szkółce i w ystaw ili znów w r. 
1908. budynek szkolny o 2 salach, w którychto

akoteż i jubileuszow e obchodzone byw ają w tej 
sali podług ułożonego program u, a aktorzy tu ­
tejsi, tak  starsi jakoteż i młodsi z taką werwą i 
swobodą w ystępują i swoje role znakomicie od­
dają, iż nieraz rutynow ani aktorzy tego nie do- 
cażą. Wspomnieć mi tu należ}*, iż z pomiędzy lu ­
dności tutejszej jest kilku światłych mówców, k tó ­
rzy oświecając się, po trafią  niemal z każdej ga- 
ęzi wiedzy zaczerpnąć mowę, a takim jest p. 

F r. Magryś, tu tejszy  sekretarz gminy, którego 
imię głośne jest w całym powiecie.

Poniew aż przez wychodźetwo do Prus,m łodzież 
nabiera głupich m anier pruskich, przeto troskli­
wi rodacy na czele Kółka rolniczego postanowili 
zgrom adzać młodzież obojej płci dwa razy  na 
miesiąc na naukę i udzielać jej praktycznych rad  
i wskazówek, kładąc nacisk na wychowanie i d a ­
wne zwyczaje i obyczaje polskie.

Tak to każda wioska przy  pomocy Bożej, 
oszczędności i pracy, może postępować w swojem 
kółku na pożytek i chwalę Boga i Ojczyzny.

Czytelnik-.

jła wszystHkiiwi«acii i zgromadzeniach
popierajm y

„ i a r i s ł ę ( i
jako jedyną ludow ą asekurację. — „W isła" ubez­

piecza najtan ie j budynki, inw entarze i zboże.

Zgromadzenia.
Paszczyna (pow. Ropczyce). W ubiegłym mie­

siącu posłowie nasi ludowcy, Michał Jedynak  i Jan  
Siwula urządzali liczne zgrom adzenia w rozm ai­
tych stronach pow iatu ropczyckiego, między in- 
nemi w gminie Pustkowie i Zawadzie. W takiej 
gminie jak  Pustków, który składa się z kilku przy
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siólków, i to znacznie oddalonych. O godz. 2-giej 
rozpoczęli posłowie Michał Jedynak  i Jan  Siwula 
spraw ozdanie, każdy z osobna ze swoich czynno­
ści; ludność w liczbie przeszło 250 gospodarzy 
wyczekała do godziny 8-mej wieczór. Słuchając 
z wiełkiem zainteresow aniem  spraw ozdania swo­
ich wyorańców, praw dziw ych posłów-chłopów.

Fotem na rozm aite zapytania posłowie nasi 
udzielali licznych informacji. Prowadzono też ob­
szerną dyskusję nad  projektem  ustawy ubezpie­
czenia na starość. Zabierali głos gospodarze W ła­
dysław Siuśka, Różański i inni, dom agając się od 
obecnego posła Jan a  Siwuli, aby będąc w Wie­
dniu z całą energią wraz z swymi tow arzyszam i 
zwalczał tak ohydną ustaw ę dla wszystkich rol­
ników. Ustawa bowiem taka, jak  je st projektow a­
ną, gospodarzy m ałorolnych w przeciągu bardzo 
krótkiego czasu zrujnow ałaby do szczętu.

Michał Pasouńcz.
Limanowa. Zapow iadany od miesiąca Zjazd 

delegatów P. S. L. zgrom adził dnia 6 lutego liczny 
zastęp włościan praw ie z całego powiatu mimo, 
iż dzień był wcale niedogodny. Poseł Stapiński 
przybyć nie mógł, gdyż ważne sprawy zatrzjr- 
mafy go w W iedniu, o czem telegraficznie uwia­
domił zebranych. Mimo nieobecnoćci prezesa u rzą­
dziliśmy w sali ePrzyjazifp zgromadzenie poufne 
za zaproszeniami, k tóra wydawali i przeciwnicy 
Stapińskiego. Przewodniczył stary  ludowiec J. Ka- 
pturkiewicz z Tym barku, sekretarzow ał młody 
M. Dębski ze Starejwsi. W głównych zarysach 
przedstawiłem  cele i zadania Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego, omówiłem pokrótce prace n a­
szych posłów sejmowych i parlam entarnych, sta­
rałem się wytłumaczyć konieczność zmiany tak­
tyki Stronnictwa, zwłaszcza odnośnie do Ducho­
wieństwa. N astępnie wystąpił p. Stańczewski z Li- 
manowy z całym szeregiem zarzutów zaczerpnię­
tych z wszechpolskich «Ojczyzny» i z tG azety lu­
dowej, organu rozbijaczy jedności ludowej. W swo- 
jem przem ówieniu w ykazał ten wielki działacz po­
lityczny, że wcale nie rozumie interesów ludu, 
ani nie pojm uje obecnego usposobienia włościan. 
Ciętą odpraw ę dostał też od wszystkich następ­
nych mcwców chłopskich, I. Sułkowski z Lasku 
mówił o kreciej robocie Dąbczaków, którzy ry ją  
pod Stapińskim, aby p. Dąbskiomu zrobić miejsce 
i wykazał na przykładzie z historji polskiej do 
czego prowadzi, gdy każdy chce być wodzem. 
W incenty Orzeł przedstaw ił swoje w rażenia z Kon­
gresu ludowego i z ostatniego posiedzenia R ady 
Naczelnej w Krakowie. Przemawiali jeszcze M. 
Kowalczyk z Jastrzębia, Michał Kapitan z Koszar, 
I. H ajduk z Młyńczysk, Sułkowski wójt z Roztoki. 
Wszyscy stanowczo wystąpili przeciw przym uso­
wemu ubezpieczeniu na starość, uznając rządowy 
p ro jek t tej ustawy, za bardzo krzyw dzący chło­
pów. Następnie przewodniczący poddał pod gło­
sowanie wniosek o wyrażenie posłowi Siapińskie- 
mu, oraz całemu klubowi posłów ludowych zupeł­
nego zaufania i podziękowania za dotychczasową 
działalność i pracę dla ludu polskiego. Za wnio- 
skiom tym oświadczyła się ogromna większość, 
gdyż na przeszło 70 zebranych tylko 4 głosy były

przeciwne, mimo usilnych naw oływ ań rozbijaczy, 
aby n ik t nie głosował za wnioskiem. W arto za­
znaczyć, iż wszyscy tu tejsi ludowcy otrzym ują 
bezpłatnie «Gazetę ludową?, a n iektórzy i < Oj­
czyznę. Potępiono również robotę rozbijaczy a po­
sła M arszałkowicza wezwano do pracy  w S tron­
nictwie Ludowem. P. Stańczewski s ta ra ł się p rzy ­
najm niej mówić do rzeczy, ale za to w ystąpienie 
p. Stanisław a Króla z Roztoki było tylko jednym  
ciągiem wymyślań na posła Stapińskiego. Mło­
dzik ten, chcący koniecznie uchodzić za starego 
ludowca, rzucił się naw et z w yzwiskam i na po­
ważnych gospodarzy, k tó rzy  chcąc pokojowo za­
łatwić się 7 nim, opuścili jego tow arzystw o, a prze­
wodniczący zam knął zgromadzenie. Kochany Sta­
siu, nie tędy droga do ludu, wyzwiskami i rzuca­
niem się na wszystko i wszystkich niczego nie 
dokażesz, a zrazisz sobie naw et najbliższy cli. 
Bądź pewny, że księży nie pozjadasz, a Stapiń- 
skiemu też nie zaszkodzisz. Nie dziwię się temu, 
że p an  D ąbski p rzygarnął cię do grona swych 
przyjaciół, ale dopraw dy rozbijaozom nie za­
zdroszczę wcale takich tow arzyszy broni, jeśli 
przypadkiem  jednoczy ich coś lepszego niż wspól­
na u enawiść do obecnego Z arządu  Stronnictw a. 
W łościanie tu tejsi proszą p. Stapińskiego o u rzą­
dzenie zgrom adzenia. Pramisgek Dutka.

Posiedzenia Komitetów P. S. L. w B i a ł e j  
11 b. m. i N o w y m  T a r g u  12 b. m. odbyły się 
przy nielicznym udziale członków, bo i o rgan iza­
cja nasza w tych powiatach była dotychczas sła­
ba. W Białej po 5-cio godzinnych obradach pod 
przewodnictwem p. J  a n a K u b i k a  uchwalono 
wniosek p. Jan a  Grzybowskiego z Bestwiny, wy­
raża jąc jednom yślnie zupełne zaufanie prezesowi 
Stapińskiemu. W N o w y m  T a r g u  natom iast, po 
w ysłuchaniu przemowy p. Stapińskiego, nie było 
dyskusji, tylko chaotyczna pogadanka. P. Paw li­
kowski z Nowego T argu  żalił się, że nie mamy 
przew ódcy w tym uowiecie, a p .  D o r  u l  a z Po­
ronina nie wiadomo, czego chciał.

Zgrom adzenie w S a n o k u  (w Posadzie o!_ 
chowskiej) było dowodem, żo w powiecie sano] 
ckim duch ludowy rośnie. Przew odniczył p. Mi* 
l a n ,  sekretarzow ał p. M u s i a ł .  O brady zakon* 
czono uchwaleniem zupełnego zaufania Zarządo* 
wi P. S. L., a wszechpolskiego posła F id lera we* 
zwano do złożenia spraw ozdania z działaIności- 
bo dotychczas tego nie uczynił.

Zgrom adzenie w F  e 1 s z t y n i o 14 b. m. za­
sługuje na dokładniejsze spraw ozdanie i omówie­
nie, diatego odkładam y je do następnego num eru. 
Szczególnie w arto podać do wiadomości niesły­
chane kłamstwa, jakiem i wojuje ulubieniec lwow­
skich rozbijaczy7 poseł Mleczko.

Z powodu wezwania do W iednia na posie­
dzenia prezydjum  Koła musiał poseł S tapiński 
opuścić zgrom adzenia w Przew orsku i Jarosław iu.
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Gawędy $5*ćka Zająca z Luszowic.
W yjechaliśm y z domu nie z wielką pogodą, 

co nas gryzło nie lada, alem się tem pocieszał, źe 
kogo rano zafrasuje, tego wieczór pożałuje. P rzy ­
łączyło się do nas ze tro je sąsiadów, co odważ­
niejszych, bo jeżeli chłopi cd  nas nie mieli odw a­
gi do Żółkwi jechać, to baby  stokroć miały wię­
kszego Piotra, bo się bały, ażeby i one z mamy, 
nie przeunaczyły się na tatę. Mnie to zrazu nie 
bardzo było do gustu, alem się pocieszał, że co 
chybi nadw iślanek, to nadskoczą krakow ianki, 
które tak imponowały wiedeńczykom, a które pe­
wnikiem panowie krakow scy zaw erbują na tak 
wielką polską uroczystość, bo co nasze, to prze- 
dewszystkiem naprzód, i przyw iodą ich setkami.

A będzie to dla Rusinów nowość nie lada, jak  
u jrzą  w prześlicznych strojach krakow skich onych 
wysmukłych, wesołych i jurnych krakusów  i owe 
odukałe gosposie, co to maja. gębiny czerwone 
niby ćwikowe buraczki, a okrągłe niby miesiączek 
na pełni. Nacieszyć się nie będą mogli ich wzorzy- 
stem kabatkom  i mieniące,n spódnicom, a już nie 
nie mówić o ich irchowych kaletkach pod fartu ­
szkiem na pieniądze, albo na  to mówiąc i o tych 
kozikach co je noszą na powrózeczkacli u pasa, 
a to kwoli bezpieczeństwa i »ceć niejakiej* wygody.

Przybyw szy do Lwowa, człek nie wiedział 
na co patrzeć tyle różności, a już co szynków to 
jak  usiał. Obeszliśmy Lwów w kółko, a jest to 
miasto o wiele wiele większe jak  nasze Luszowi- 
ce, tylko, że naród  jest m nakszy:; jak  u nas.

O gródki m aja bardzo ładne, a w jednym  
stoi figura jednego szewca, co trzym a sztandar 
w garści i pałasz do góry wzniesiony. Mówili, że 
to ten sławny Jan  Kiliński, co to jak  widział, że 
niepeć, to rzucił kopyta w kąt, a bil Moskali, że 
tylko posolca »rzuzgotała* do góry.

Byliśmy i na  tej wojnie Racławickiej i ko­
bietom” omało oczy nie wyskoczyły od podziwu, 
a potem jeden posei zaprow adził nas do bardzo

- ciekawej szkoły, gdzie głuchoniemych uczą gadać, 
i  wszelakich umiejętności, i przyznać trzeba, że

- się tam te niem raki lepiej uczą jak  niektóre chło­
paki nasze, choć to przecież jak  sie pa trzy  wy­
darzone. Nasze baby cieszyły się Lwowem, ale 
nie mogły nigdzie ujrzeć tego, coby ich n a jb a r­
dziej cieszyło i dziwiło, a to Rusina. — Dyć to 
same Polaki w tym Lwowie, pow iada mi moja, 
i widzisz chiopysiu, jakem  cię chwyciła na  cygań­
stwie, że tu kto mama, to mama, a kto się na  tatę 
wychował, to takusieńki, akuratn ie  jak  ‘i w Lu- 
szowicach.

Na d: ugi d/.ień zachodzimy na dworzec ko­
lejowy, co to ze samego żelaza, kam ienia i szkła, 
a tam pelnmsko narodu  różnorodnego, jak  nabił, 
ale k rakusa ani na lok. Myślę sobie, pewnikiem 
już ich p. sekretarz z R ady powiatowej musiał 
pierwej tam zawieść, i ledwo wcisnąwszy sie do 
w agonu ruszyliśm y ku Żółkwi.

Był to sam «vv. Michał, .1 więc święto w całej 
Galicji, i niemałośmy się zdziwili, widząc jak  lu­
dziska tu i  ówdzie kopali ziemniaki.

Kobiety omamnlone, niby w jakie tureckie

czapki, co się poco zawojami zowią, a każdy 
chłop 1 chłopak ma ciasnochę aż po kcctki. Mó­
wię swojej — patrzaj niewiernico, mamy chodzą 
w czapkach niby tatusiowie, a chłop' powdziewali 
na się spódnice, czyli są mamusiami.

Ale na to jadący sokoł jakiś pow iada mi:
>mylicie się ociec, bu tu  tak  samo jest jak  i u  wms 
a tylko widzicie Rusini chodzą jeszcze po staro 
dawnemu, i koszul długich nie w kładają do spo­
dni. Taka moda była dawniej między chłopami 
w całej słowiańszczyźnie, i często małego, szarego 
szlachcica jeno potem można było poznać, że miał 
koszulę za spodniami.

Opowiadają, że jeden szlachcic żenić *się 
chciał w P aryżu  z Francuzką, a że nie miał do­
kum entu na swe szlachectwo tak się ojcowie tej pan ­
ny wago wali, dać mu ją  za żonę. Dopiero ich k re­
wny, co bywał w Polsce taki list napisał: opatrz­
cie na niego dobrze, jak  ma koszulę na  wierzchu 
spodni, to będzie chłop, bo w Polsce taki zwyczaj 
na wsi, a jak nie, to już rodow ity szlachcic*)

— A czemuż oni nie św iętują dzisiaj, kiedy 
to raz doroczne święto — p y ta  sokoła moja ku  
ma z przeciwka?

— No widzi gosposia, bo u nich jeszcze b a r­
dzo starodaw ny kalendarz, i w szystkie święta 
m ają później jak  my, 1 niejeden myśli, że ruski 
P an  Jezus młodszy jak  nasz, a to wina tylko k a ­
lendarza.

Lud piękny, zdrowy, tylko jakiś ociężały 
i niema w nim takiego rząsu  (ruchu) jak  w nas 
Polakach, 1 widać, że się z wodą gniewa, bo dość 
brudno wedle niego.

Kościoły po wioskach dość gęsto, tylko ma- 
ciupeńlcie i z drzewa, a m ają takie azwoniezki 
brzuchate, co aż im z tem nie do twarzy.

Tu 1 ówdzie widząc małe kapliczki m urow a­
ne, pytam  tego pana sokoła, co to znaczy?

— A to kaplice staw iają dla naszych P o la­
ków, co są rzymsko-katolikami, k tórzy pierwej 
chodzili do cerkwi ruskiej i ruszczyli się nie lada. 
Pomyślałem sobie, rychło wczas sobie wspomnieli 
nasi ludzie. Tyle wieków o tom nie pom yślał nikt, 
no ale lepiej teraz jak  nigdy.

Bardzo się kobiety nasze dziwiły jak  wi­
działy jadącego księdza ruskiego z żoną. U brał 
se ją  galanto, przyczaił się do niej na  koźle i tak 
jechali niby chłop z mężem, chcę mówić z żoną.

Niech se mówi co kto chce, ale to »ustano- 
wa: (zwyczaj) bsrdzo  w ygodna i dla narodow o­
ści pożyteczna, a księża ruscy m ają wygodę wsze­
laką i tyło. Nasze biedaki, ale kiedy u nas taki 
zwykł, to na to niema rady.

— A cóż ocieć, pow iada ten gadułka soko­
lik — podoba się wam ta okolica i ludzie?

— No ant słowa, że nie takie piacli jak  u 
nas, ale ziemia tłusta czarna, a widać no kapuś­
cie i konopiach, że się chlebuś rodzi, a i lud wy­
chowały, że to h e j

— No że ziemia tłusta to nie dziw, bo też 
iu  krw i polskiej i  ruskiej nie mało się przelało

*) W łościanie polsoy przez Józefa G ruzińskiego.
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Jak to wiemy z his tor ji, a choćby z słynnych po­
wieści Sienkiewicza, ale nie wiem, czy to gospo­
darz czytał. C. d. n.

Maciek Zając.

Kupujcie ziemię
Jedynie za pośrednictwem

Banku parceiaćyjnego n« Lwowie
który  obecnie m a około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

Do lado, z Indem, przez Ind, 
do wolne] Paliki!

Powstanie narodu  polskiego w r. 1863 upa­
dło. Po dwóch przeszło latach nadludzkich wysił­
ków i walki orężnej, Polacy złożyć musieli broń 
wobec przemocy moskiewskiej. Smutek i p rzygnę­
bienie zapanowało w sercach Polaków, co pozo­
stali jeszcze przy  życiu. Cała Polska przedsta­
wiała jakby jeden, wielki, sm ętny smęlarz. Po-

Ealone wsie i miasta, kościoły i dom y; ludzie wy- 
ici, powieszeni, wywiezieni na Sybir, lub do wię­

zienia w trąceni. Tu i ówdzie tylko po lasach kryła 
się grom ada wylękłych chłopów, co z przerażenia 
pokryli się przed Moskalami. Smutek wielki zaległ 
nad  krajem  polskim. N awet dzwony kościelne, 
jeśli kiedy zajękły, to tak  smutnie, tak  żałośnie, 
że płakać się chciało. Łkanie i płucz rozległy się 

o ziemi polskiej, przejęły serca sieró t-P c łków, 
uszą zbulałą targały.

Zewsząd szła ludu polskiego żebracza mo­
dlitwa, jękiem bolesnym przebijała strop  nieba, 
zanosząc przed  Boga swe bole wielkie, uciski, nie­
znośne, b łagając Stwórcę o litość i zmiłowanie!

W doli swej wielkiej, ucisku przem ożnym, nie 
widzieli Polacy drogi, ni prom yka nadzieji Na 
ustach wszystkich spoczęło pytanie: Dlaczego po­
wstanie upadło? Dlaczego naród polski nie poko­
nał Moskali? Przecież dwadzieścia miljonów Po­
laków mogło w jednym  dniu zgnieść Moskali i za 
siódmą wypędzić górę. Dlaczegóż tego nie uczy­
nili Polacy? Dlaczegóż?

Oto dlatego — odpow iadali sobie — bo w 
szeregach powstańczych brakło ludu polskiego! 
Do pow stania poszli mieszczanie, młodzież ze 
szkół, rzemieślniczy stan  i część szlachty — a nie 
poszedł lud. W praw dzie tu  i ówdzie, zwłaszcza 
pod dowództwem księży: Maćkiowieża, Brzoski, 
i innych walczyli chłopi z Moskalami i życie swoje 
poświęcali w Ot ronię Polski — przew ażna atoli 
część chłopów siedziała spokojnie w domu zdała 
od walki.

Nie wina to jednak  chłopów, że nie poszli 
walczyć za Polskę! N ikt ich przedtem  nie pou­
czył, że trzeba pójść do walki, to też i nie poszli, 
i dlatego pow stanie upadło! Sami mieszczanie 
i szlachta pokonać Moskala i wywalczyć Polsce 
wolności nie zdołali!

I  wtedy to poznali wszyscy, że bez ludu nie 
można myśleć o pow staniu; że, aby wypędzić 
wrogów z Polski, a kraj z niewoli wydobyć, trze­
ba koniecznie do pomocy wziąść chłopów. I  wte­
dy to pow stała myśl, by zwrócić się przedew szy- 
otkiem do chłopów, ich oświecić, ich pozyskać dla 
Polski; bo jak  lud polski uczuje się cały polskim, 
żadna potęga oprzeć mu się nie zdoła, pokona 
wszystkich wrogów i Polskę z niewoli wybawi

Do ludu i dziś oczy wszystkich są zwrócone 
i od niego w yglądają ratunku.

I  niem a dzisiaj Polaka, k tóryby nie przyznał, 
że przyszłość Polski, wolność Polski od chłopa 
polskiego zależy. Do ludu, z ludem, przez lud, 
oto dzisiejsze hasła nasze, oto słowa, k tóre spo­
czyw ają na  ustach w szystkich ludzi oświeconych.

L udu polski! W szyscy Polacy więcej oświe­
ceni, idą dzisiaj na  wieś i wołają do Ciebie: Ludu, 
chłopie polski, ra tu j Polskę, zdejm z niej łańcuch 
niewoli, k tóry  w gryza się w ciało jej, odtrąć kaj­
dany, otwórz grób, w k tóry  Polskę pogrzebano, 
i daj jej wolność! Tak w ołają do Ciebie, L udu 
polski, dzisiaj wszyscy i księża i panow ie i mie­
szczanie i wszyscy ci, co z Tobą żyją, bo widzą, 
że w Tobie ra tunek  jedyny,

Dziś Polska w niewoli. Trzej wrogowie nasi 
Prusacy, A ustrjacy i Moskale, rozebraw szy Polskę 
na  trzy  części, zabrali ją  dla siebie i do dziś ro 
bią w naszym  kraju , co się im podoba.

Kto więc może dopomódz Polsce do pokona­
nia tych nieprzyjaciół, do wydobycia się na wol­
ność,* jak  nie ty chłopie polski? Gdzież szukać 
dzisiaj mamy ra tunku  i zbawienia, jak  nie u  cie­
bie Ludu polski?

W Tobie tylko, w Tobie i jeszcze raz w To­
bie Ludu polski zbawienie Polski!

Zapytasz, Ludu polski, jak  i co robić?
O — na to łatw a odpowiedź!
Bierz do ręki książki i gazety i czytaj i ucz 

się! Masz u siebie we wiosce czytelnię — idź tam 
Ludu polski! Tam  idź codziefi, co wieczór! — 
Zrób ze siebie ofiarę! Zmęczenie, jakiego dozna­
jesz po ciężkiej robocie dziennej, ten pot i znój, 
co ścieka Ci z czoła po całodziennej pracy, sowi­
cie Ci się w ynagrodzi; i choć spracow anyś i zmę­
czony, choć członki Twoje, nogi, ręce radeby  się 
położyć na  pościel, przełam  się ludu polski, i spiesz 
do czytelni, bierz w rękę książkę lub gazetę i czy­
taj! — Tam poznasz, kto Ty jesteś, co masz ro ­
bić, ja k  ratow ać Polskę!

(C. d. n.) Kleryk.

Ciekawa legenda serbska
Jak  się zdaje, nie obejdzie się widać bez te­

go, aby się A ustrja nie chwyciła za łeb z Serbią, 
z narodem  bądź co bądź słowiańskim. Polskie 
dzieci m usiałyby walczyć z ludem pobratym czym , 
który nic nam nie winien. P rośm y Boga, by na& 
od wojny zachował, a tymczasem przytaczam y 
wam jedną legendę serbską o założeniu m iasta 
Skutari.

»Król W ukaszyn z braćm i przedsięw ziął by
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zbudować grod warowny, ale sprow adzeni rze­
mieślnicy pjzez 3 lata pracowali daremnie, bo 
wzniesione m ury zawsze się rozwalały, albo g rzę­
zły w ziemię.

Następnie ukazuje się królowi Wiła (bogini 
leśna) i zapowiada, że nigdy tw ierdza nie stanie, 
jeśli on nie znajdzie dw ojga ludzi m ających n a­
zwisko Stojana i Stojanny. Gdy wyszukanie takiej 
pary  okazało się niemożiiwem, Wiła bogihka le­
śna oświadczyła królowi, że próżno będzie tracił 
czas i skarby, póki nie uczyni jej zadość i nie 
Każe w ścianie tw ierdzy zam urować żywcem ko­
biety z swojej rodziny. Król miał dwóch braci, 
którzy wespół z nim doglądali i razem  praco­
wali z ludem nad budow ą twierdzy, a żony k ró ­
lewskie nosiły im jeść nad  rzekę Bojanę. Boginka 
Wiła powiedziała, aby jej to kobiolę poświęcić na 
zam urowanie w twierdzy, k tó ra najpierw sza p rzy j­
dzie ze śniadaniem.

Król W ukaszyn zwołał na naradę braci, opo­
wiedział im przepow iednię i życzenia Wili, a 
wszyscy zgodzili się poddać losowi, byle tylko 
tw ierdzę można wybudować. Zobowiązali się żo­
nom nic o tem nie mówić, ale król pierwszy zdra­
dził tajemnicę i ostrzegł swą żonę, by z domu nie 
wychodziła, drugi b ra t postąpił tak samo, a tylko 
najmłodszy dotrzym ał wiernie słowa i mc swej 
żonie nie powiedział.

N azajutrz słońce już było wysoko, a dwie 
starsze bratow e zajm ując się czem innem, nie wy­
bierały się z posiłkiem nad  rzekę, trzecia także 
miała powód zostać w domu, bo karm iła nieda­
wno narodzonego syna.

S tara  jej m atka chciała ją  wyręczyć, ale gor­
liwa w swoich obowiązkach żona, rzek ła: »Daj 
pokój m atko, kołysz tymczasem dziecię, a ja  
sama zaniosę jeść memu panu (mężowi), by łby  
grzech przed Bogiem a wstyd przed  ludźmi, gdy­
byś się ty  trudziła, kiedy jest nas trzy  młodszych 
n iew iast

Na widok zbliżającej tię  swojej żony n a j­
młodszy b ra t zalał się łzami, poskoczyl ku niej, 
i objąwszy uściskał ze smutnem narzekaniem . Ale 
W ukaszyu nie dał mu długo ubolewać, wziął b ra ­
tową za rękę, poprow adził do m ajstra, m urarzy  i 
powiedział co m a uczynić. M ajster przyw ołał n a­
tychm iast trzystu  rzemieślników, którzy żwawo 
wzięli się do roboty. W mgnieniu oka począł się 
wznosić koło niej stos kam ieni i drzewa. Nieszczę­
śliwa poglądała na  to z uśmiechem, niewiedząc 
coby ten żart miał znaczyć, wkrótce jednak  rze­
czywisty przestrach ją  ogarnął. Mur dochodził 
już do kolan; p rzerażona w o l  do męża o ra tu ­
nek, ale ten uciekał, ani się biedak nie miał od­
wagi oglądnąć. Murowano dalej i kamienie oto­
czyły ją  wyżej pasa; w rozpaczy błagała o litość 
króla, ale król i wszyscy odbiegli z tego miejsca 
zatykając sobie uszy.

Zwróciła się wtedy z prośbam i do naczel­
nika m urarzy: »Mój bracie w Bogu, kochany m aj­
strze — rzecze — zostaw mi przynajm niej mały 
otwór, żebym mogła pierś podać memu niem o­
wlęciu, żebym mogła nakarm ić mojego synka kie­
dy go tu  przyniosą*.

Zdjęty litością m ajster kazał zrobić jej okien­
ko u  pierś.: »Zostaw mi jeszcze— znowu błagała 
biedna m atka — szczelinę przed oczyma, żeoym 
mogła stąd  patrzeć na dom mój biały i widzieć 
kiedy syna mojego odnosić będą*. M urarz i tej 
prośby wysłuchał, a podanie powiada, że kobieta 
zam urowana, cudownym sposobem żyła cały rok*, 
a potem zamieniła się w kamień, z którego dotąd 
sączą się dwa źródła, jedno łez, a drugie mleka*.

(M ickiewicza w yk ład  literatury słow iańskiej).

Turelli, szlachcic z Istni.
O pow iad an ie z  cz a só w  w o jen  k rzyżow ych .

W iadomo z historji, że za panow ania cesa­
rza F ryderyka  IL  przedsięwzięli Chrześcijanie na  
zachodzie krucjatę do ziemi świętuj w celu odzy­
skania jej z rąk  niewiernych. Saladin, sułtan E g i­
ptu, powziąwszy wiadomość o wypraw ie Chrze- 
ścian, gotował się do silnego odporu. Tym ra ­
zem nie tylko nakazał wielki w krajach  swoich 
pobór dla powiększenia wojska, ale nadto po­
wziął zamiar przekonać się naocznie o p rzygo to ­
w aniach do tej wyprawy, czynionych w Europie. 
Jakoż wziąwszy z sobą czterech najzaufańszych 
urzędników  i kilku 6ług, p rzebrany  za zwyczaj­
nego kupca wsiadł na ok ręt w A leksandrji i pu ­
ścił się do Wenecji. Z tąd zwiedzał konno Rzym, 
Neapol, całą Lom bardję, pod nazwiskiem  kupca 
z w yspy Cypru.

W tej podróży zdarzyło się, że jadąc  z Me- 
ajo lanu do Pawii, zbłądził nieco z drogi i tu  właśnie 
natrafił na Antoniego Turellego szlachcica, k tóry 
w bliskości swego domu bawił się polowaniem. 
Mąż ten należał do owych praw dziw ie bogoboj­
nych Chrześcijan, świadczących m iłosierne uczynki 
każdem u z bliźnich, bez względu na jego religiję, 
ród, i cokolwiek jeszcze rozróżniać może ludzi po­
między sobą. Ale i żona jego w yrów nyw ała inu 
w pełnieniu tych obowiązków; w pożyciu zaś do- 
inowem i jako  m atka dw ojga dzieci, była p rzy ­
kładem dla sąsiadów. Spostrzegłszy Saladin T u­
rellego, prosił go o w skazanie sobie drogi do 
Pawii.

Ucieszony Turelli, że mu się nadarzy ła  spo­
sobność do wyświadczenia podróżnym  jako  *rej 
przysługi, obiecał im wskazać najp rostszą drogę 
do tego m iasta; atoli prosił ich, ażeby wpierw w stą­
pili do jego domu i u niego przenocowali, p rzed­
k ładając im, iż już zbliżał się wieczór, a droga do 
Pawii była jeszcze daleką. Nie p rzy ją ł tego sułtan 
i w grzecznych w yrazach podziękował, dodając, 
że dziś jeszcze, jeżeli już nie do Pawii, to p rzy ­
najm niej do najbliższego gościńca zajechać musi.

W idząc Turelli, że tym sposobem nie osiągnie 
swego zam iaru, p rzydał w prawdzie podróżują­
cym przewodnika, ale go upom niał, aby idąc 
z nimi, gdy wieczór nadejdzie, przyprow adził ich 
nazad. inną drogą do domu, sam zaś pożegnawszy 
się pospieszył, dla uczynienia przygotow ania n i  
ich przyjęcie. W ierny panu swemu sługa postąpił 
jak  mu było polecone. Jakże się więc zdziwili 
pudróżni, kiedy sądząc, że do bliskiego Paw ii za.
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jadą  gościńca, spostrzegli Turellegu, wychodzą­
cego na  ich pow itanie? W śród przyjacielskich 
oświadczeń, wprowadził gospodarz swoich gości 
do pięknego pokoju, w którym  czekały ich już 
zastawione potraw am i stoły. W czasie wieczerzy 
rozm awiano o różnych rzeczacn, a między innemi 
ciekawy był Turelli dowiedzieć się, coby za gości 
miał w swym domu, i odebraw szy odpowiedź ud 
Saladina, że jest kupcem, więcej się o nic nie py ­
tał. P rzed  udaniem  się na spoczynek, oświadczył 
jeszcze Turelli, że mając spraw unki w Pawii do 
załatwienia, odprow adzi ich sam do tego miasta 
nazajutrz, i będzie miał staranie o gospodę, któ- 
raby  dogodniejszą jeszcze była dla nich, niżeli 
własny dom jego. Gdy zaś udali się już na spo­
czynek podróżni, wysłał Turelli swego sługę do 
Pawii, gdzie żona jego od kilku dni w własnym 
pałacu zamieszkiwała, z doniesieniem, ażeby na­
zajutrz przygotow ała dobry obiad i zaprosiła na 
niego najznakom itsze osoby tego miasta, na który 
wraz z kilku gośćmi przybędzie.

b tało  się jak  żądał, a gdy nazajutrz przybył 
Turelli z swymi gośćmi, juz większa część zapro­
szonych była zgrom adzoną i przygotow ane w szyst­
ko, cokoiwieic cio najśw ietniejszej biesiady było 
potrzebne. Ale ten królew ski praw ie przepych 
w prawiał w coraz większą obawę Saladyna, do­
myślającego się, że zapewne coś więcej w nim 
jak  zwyczajnego kupca, za którego chciał ucho­
dzić, dostrzeżono; atoli wystaw iając sobie uprzej­
mość Turellego i przychylność jego familii, jako 
i zgromadzonycn, poczytywał wszelką zdradę za 
niepodobną. Tego zaś jedynie żałował w duszy 
swojej Saladyn, że nie mogąc się zwierzyć tak 
uprzejm em u gospodarzowi, kim był, nie mógł mu 
się teraz już wywdzięczyć i dlatego oświadczył 
tylko, że skoro powróci do Cypru, najpierw szem  
jego będzie staraniem, wywiązać się mu za tak 
dobre przyjęcie. Podczas obiadu mówiono między 
innemi i o przygotow aniach, jakie do przedsię­
wzięcia zamierzonej krucja ty  poczyniono, a gdy 
dodał Turelli, że i on sam będzie w niej miał udział, 
oświadczył Saladyn, że gdyby  wszyscy rycerze 
byli takimi, jakim  jest Turelli, sam by im oddał 
zienBę świętą.

W dzień odjazdu weszła żona Turellego, 
przynosząc pięć pięknych sukien, ofiarując je 
w upom inku swym pięciu gościom. W zbraniali 
się zrazu, atoli nie zdołali odmówić i przyjęli je 
z sei-decznem podziękowaniem. Nakoniec po po­
żegnaniu się wzajemnom, wsiedli na konie; wszak­
że Turelli nie mógł jeszcze rozstać się z swymi 
gośćmi, i odprow adził ich daleko za miasto, gdzie 
ostatecznie się pożegnano. (C. d. n.)

O sżćząd zafęie
a oszczędności swoje składajcie tylko

w Banku parcelacyjnym  we Lwowie
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pewniej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.

OKRUSZYNY.
Żałobna karta. Tuż przy  Podgórzu leży w śli- 

cznem położeniu miejscowość Prokocim. W spania­
ły pałac widać dobrze z kolei, a każdego musiało 
zastanowić, kto w tym gmachu, oświetlonym ole- I 
k tryką mieszka?

Ach, mieszkał, ale już onegdaj śmierć nieli- 
tościwa pochwyciła w swe kościste ręce m ieszkań­
ca Prokocim a i zaległ w Krakowie na św. polskiej | 
ziemi S. p. E razm  Jerzm anowski.

I.Iało kto z chłopów o Nim słyszał, bo to ani I 
kandydow ał do Sejmu, ani nie piastow ał żadnego ! 
urzędu, ani nie było słychać, żeby mu medal kto 
przypinał, a jednak był to człek wielkiej miary, 
wielki przyjaciel całego narodu polskiego, a oso- ( 
bliwie biedaków.

S. p. nieboszczyk, w roku 1863 bił Moskali 
w pow staniu galanto, a po upadku musiał wyje­
chać z kraju  i znalazł się w Ameryce. Lubo szla­
chcic, nie wstydził się pracy, ale ją ł się jej z całej 
siły, i dał mu Pan Bóg, że się dorobił miljonowej i 
fortuny, przew ażnie na fabryce garowej i guzików. ,

Miljony te nie tylko miał dla siebie, ale dzie- , 
lił się nimi z bracią uboższą, i szli do mego lu- ? 
dziska, niby do cudownej studzienki po pomoc, . 
a on ratow ał każdego nie żałując grosza, który 
był dlań środkiem, ale nie celem.

Przybyw szy do Galicji rozejrzał się po kraju  
i z bólem zauważył, że lud stoi na nizkim stopniu 
oświaty, toć założył dlań pismo pod tytułem: Lud 
polski*, który jednak na te czasy nie mógł mieć 
powodzenia. Do założenia Tow arzystw a Szkoły 
ludowej przyczynił się groszem nie mało. a w No­
wym Jorku  w Ameryce wyfundowal dla Polaków 
piękną świątynię.

Należał do R ady muzealnej w Rfpersw ylu, 
gdzie także grosza nie skąpił

Umarł bezdzietny, porobiwszy grube zapisy 
na różne cele.

Co tylko grób się zaw arł za tym szlachetnym 
mężem, doniosły gazety o nowej śmierci uczonego 
m uzyka polskiego K a r ł o w i c z a ,  k tóry  w ybrał 
się w Zakopanem  w góry, i tam go lawina śnie­
żna przyw abia okropnie, wy wróciwszy go noga­
mi do góry.

Cześć ich pamięci, a spokój ich duszom!
Rzetelna odpowiedź na wybiegi pana Młynka. Na i 

pismo p. Ludwika Młynka umieszczone w »Gaze- I 
cie ludowej* Nr 6 z dnia 7 lutego nie daję żadnej 
odpowiedzi, ponieważ na posiedzeniu Kółka roi. 
w Rzędzinie, dnia 7 lutego, podałeś mi pan rękę 
do zgody, wobec licznie zgrom adzonych członków, 
by zaprzestać niepotrzebnej pisaniny po gazetach. 
Jako  szczery i o tw arty chłop, nie posługujący się j 
kuglarstwem , danego słowa dotrzym uję. Za hoj- ! 
ność panu profesorowi dziękuję publicznie, ponie­
waż gmina Rzędzin w każdym tygodniu, za jogo 
inicjatywą otrzym uje coś 8 nrów Gazety ludowej* 
i silą tę oświatę Rzędzinowi wpychają.

Może i to niepraw da?
F ra n c itic k  Schab, sekr. Kółka roi.

0 panu Dmowskim. Każdy z W as pewnie sły­
szał, że prezesem Kola polskiego w Petersburgu, '
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był p. Dmowski. Juźcić tam i to Kolo, było wła­
ściwie tylko kółkiem, bo liczyło zaledwie 12 po­
słów, k tórzy  należeli do stronnictw a wszechpol­
skiego, k tó re i u  nas, tyle huku puku chce robić, 
a które ma jedynie pa ten t na dobrego Polaka. 
Kto do ich klubu nie należy, to choćby trzy  razy  
na dzień jada ł orły polskie, 10 już na nic, bo mu 
odmówią wszelkiej polskości.

Tak samo i w Króiestwi e ta partja  bziuczała
i zdawano s ię ,  że Moskali w ypędzą za Wołgę, gdy
się do Dumy dostaną.

Tymczasem w pierwszej Dumie nic nie wy­
dumali, a w drugiej już p. DmowsH ich p rzy ­
wódca widząc, że niepeć, zrezygnow ał z poselstwa, 
jako niby, że mu zdrowie nie dopisuje.

Nie można powiedzieć, aby p, Dmowsici nie
miał łba jak  się patrzy, jeno że tak  ak u ra t się
siepał, jak  i nasi »ojczyźniaczkic, co chcą w szyst­
kich uczyć patrjotyzm u, wszystkich robią g łupta­
kami politycznymi, tylko ich sztandarek  ma nas 
do ra ju  doprowadzić. Ich prezes Głąbiński nie 
jest też bez zalet, ale cóż, kiedy choruje na cho­
robę partyjności. P rzekona się kiedyś, że go ta 
choroba tak  złapie jak  i p. Dmowskiego, dlatego 
powinien swe rożki wszechpolskie jak  nie pou- 
trącać, bo by go to może bolało, to schować — 
b o p r e z e s  K o ł a  p o l s k i e g o ,  p o w i n i e n  b y ć  
t y  I k o  p r e z e s e m  i  t o n i e  j e d n e j  p a r t j i .

„Wisła" Na liczne zapytania, co robić, jeżeli 
ktoś ubezpieczony w innem Tow arzystw ie chce 
się przenieść do »Wisły* odpowiadam y, że m u s i  
wypowiedzieć ubezpieczenie w tern Tow arzystw ie 
1 tak : we Florjance i D nistrze przynajm niej na 
jeden miesiąc przed  upływem ubezpieczenia, w Sla- 
wii zaś przynajm niej na dwa miesiące — ale ko­
niecznie k a rtk ą  poleconą. .

W ystarczy na kartce napisać: Podpisany wy­
pow iada ubezpieczenie budynków  na policy L .......
od d n ia ............

Kto ma ubezpieczone ruchomości, inw entarze 
i zboże, wypowiadać nie je s t obowiązany, tylko 
może się każdej chwili przenieść do -W ;sły«, k tó­
ra  zaprow adziła różne opusty i udogodnienia dla 
włościan, stając się przez to najtańszą asekuracją. 
K ażdy zatem włościanin powinien popierać swoją 
własną ludow ą asekurację.

Przypominamy, że w sprawach ubezpieczenia na­
leży adresować wyraźnie: Dyrekcja „Wisły" Ludowego 
Towarzystwa Wtę^emnych Ubezpieczeń w Krakowie — 
bo listy inaczej adresow ane giną lub dostają się 
w obce ręce.

Do wiadomości szukającym zarobku. Z wczesną 
wiosną tego roku rozpoczną się w tutejszym  po­
wiecie roboty ziemne przy  licznych row ach osu­
szających. Mogą więc znaleźć zajęcie potrzebują­
cy zarobku bez w yjazdu do P ru s  i Am eryki tu  
na własnej ziemi i między swymi.

Roboty melioracyjne w ykonywać się będzie 
w następujących gminach pow iatu mieleckiego: 
W ampierzów, Wadowice dolne, W adowice górne, 
Podborze, Dulcza mała, Przecław, Bronie, Izbiska, 
Jam y, Pień, Partyń , Ry izów  i Grzybów, kosztem 
funduszu zapomogowego, z ty tu łu  zeszłorocznych 
klęsk elem entarnych. N adto prow adzić się będzie

w dalszym ciągu roboty  przy  kanałach osuszają­
cych kosztem funduszu krajow ego, państw ow ego 
i stron interesow anych w następujących gm inach: 
Sadkowa góra, Otałęż, Łysaków, Szafranów, Czer­
min, Hohonbach, Gawłuszowice, Brzy&cie, Padew, 
Mielec i Trzciana.

Kierownictwo tych wszystkich robó t będzie 
w Mielcu. Cena robót ziemnych stosować się bę­
dzie do gatunku ziemi tak, aby w każdym  razie 
za dzień dobrej pracy wypadło robotnikow i za­
płacić nie mniej jak  trzy korony.

Obliczenie należytości odbyw ać się będzie 
na podstaw ie pom iaru; robotników  dziennie p ła­
tnych nie będzie. W ypłaty uskuteczniać się będzie 
regularnie co dwa tygodnie. Zaliczkę za w ykona­
ne częściow o robo ty  będzie można otrzym ać w każ* 
dym  razie, gdy  dozorca robó t ziemnych pośw iad 
czy robotnikow i o postępie roboty  rozpoczętej.

P raca trw ać będzie całe lato  bez przerw y, 
gdy robotnicy obcy się zgłoszą. Miejscowi robo­
tnicy m ogą w czasie żniw lub kopania ziem nia­
ków robotę przy rowach osuszających opuścić 
i w wolniejszym czasie n a  nowo ją  podjąć.

Ink. Jan Hat alej, kierów, robót.
Niegrzeczny urzędnik. Na u rząd  podatkow y 

w Krzeszowicach żalą się okoliczni nauczyciele, 
że przy  wypłacie ich skrom nych pensji, robi z ni­
mi bolące grym asy. Zw racam y na tc uw agę pana 
Prokopowicza, aby pouczył tego pana, że godziny 
urzędow e są nie tylko od 9—11, ale choćby do 
dw unastej, i że dla nauczycieli nie m ających cza­
su, trzeba mieć pewne względy, boć oni są tak  
samo biedni ludzie, jak  i sam  p. poborca w K rze­
szowicach.

Spray,*a SiczynsKiego. Lekarze wypracowali już 
orzeczenie swe co do stanu  umysłowego m ordercy 
ś. p. A ndrzeja hr. Potockiego. O św iadczają oni, 
że Siczyński jest zupełnie poczytalnym , w yklu­
czając u niego wszelkie zaburzenia um ysłu tak  
wogólnoścl, jak  i w chwili popełnienia zbrodni. 
Poniew aż badan ia stanu  um ysłowego zostały 
ukończone, p rzystąp i p rok u ra tu rja  p-eństwa do 
wygotowania nowego aktu oskarżenia. R oznraw a 
odbędzie się w m arcu przed trybunałem  przy ­
sięgłych.

Żywcem pogrzebani. Z pow odu usunięcia się 
ziemi w okolicy w yspy Jaw y, zapadła się wieś, 
której ludność w liczbie 453 została pogrzebaną.

Ostrożnie z paleniem węyia. W Kościelcu za 
Krakowem zostawili rodzice troje dzieci samych 
w domu, zapaliwszy w piecu węglem. Zdarzyło 
się, że w ypadł z piecyka kaw ałek gorejącego wę­
gła, od czego dwoie dzieci zaczadziwszy się um arło, 
a trzecie m ądrzejsze, włożyło głowę w w ybitą 
szybę okna — i tem się wyratowało.

Okrutny czyn szalonej matki. W Góttingen 
w Niemczech, przebyw ała na klinice chorych umy­
słowo pew na kobieta, k tó ra  od dłuższego czasu 
zachowywała się spokojnie. P rosiła ona usilnie, 
aby pozwolono przyjść do celi jej nieletniem u 
dziecku. Dozorca przyprow adziw szy dziecko zo­
stawi! go z m atką sam na sam. W godzinę pó­
źniej usłyszeli dozorcy krzyk  dziecka, które, m atka 
dostaw szy napadu  szału, rzuciła z okna n a  bruk ,
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a następnie wyskoczyła sama. Zginęli oni na 
miejscu.

Defraudacji 6.000 koron, dopuściła się poczt 
m istrzyni Kocowa, na poczcie w Koszyłowcacli 
obok Tłustego.

Z dniem 1. marca otw arte zostaną składnice 
pocztowe: w Ilańczowej (Gorlice), w Olszówce 
(Limanowa), w Jam nicy (Stanisławów) i w Jo- 
dłówce (Tarnów).

Straszne skutki pijaństwa. Donoszą nam ze 
Zbyuniowa, że dnia 1 lutego zdarzył się tam s tra ­
szny wypadek, który całą gminę do głębi poru­
szył. Mianowicie, że jeden gospodarz zakończył 
żywot w karczmie. Sąsiedzi nadeszli, chcieli go 
ratować, ale to już było z a późno.

P . Wiącek razem  z Ptasiem udowadniali 
w Nisku chłopom, że w naszym  kumacie wódka 
potrzebna dla rozgrzania.

Patrzcie panowie wszechpolacy, jakie skutki 
w ydaje przeklęta wódka! Pięknie biedaka roz­
grzała!

Jakie są przysmaki Prusaków? W jednej z urzę­
dowych gazet w Niemczech pojawiło się następu­
jące ogłoszenie: ,»Niniejszem mam zaszczyt zawia­
domić P. T. Publiczność, że kupiłem konia, na 
którym  jeździł ad ju tan t cesarza Wilhehna Ii-go 
hr. H iilsen-IIaeseler zm arły na udar serca. Konia 
tego zabiję dnia 1 lutego i bęaę sprzedaw ać jego 
znakom ite mięso po 30 fenigów za funt. Z powa 
żaniem Herz, rzźnik koński«.

Jes t to zaszczyt me lada, tylko dla kogo — 
konia, czy P rusaków ?

Trojaczki. W gminie Słonej pod Zakliczynem, 
pewni a gosposia powiła trojaczki. Matka i dwoje 
dzieci zdrowe, jedno um aiło. Czyby to dlatego, 
że się ma coś n a  w o j n ę ?  N i e c h  B ó g  b r o n i .

Głos starego boga Światowida. W r. 1848 w rze­
ce Zbruczu znaleziono bóstwo naszych praojeów- 
pogan na te czasy, k tóry miał 4 głowy. Uczeni 
poznali, że ten bozik zwał się Światowid. Jes t to 
najlepiej dochowany zabytek z naszej zamierzchłej 
przeszłości słowiańskiej, a znajduje się w K rako­
wie w zbiorach Akadeniji Umiejętności. Z powodu 
lego wypadku, napisał wtedy poeta wielkopolski 
F ranciszek Morawski prześliczny wiersz, który 
tak  brzmi:
»Zadrżyj pycho germ ańska z fałszem zdrady

[twemi
Głazy się naw et budzą na słowiańskiej ziemi, 
Ocknął się --- i kam ienną odgarnąw szy dłonią, 
Dziesięć wieków leżącą na swem bóstwie tonią 
Powstałs&ary ś  wiato wid... po wstał, zmarszczył czoło, 
W zrokiem swym mnogie ludy, ociągnął w około 
I  k rzyknął: -Kto tak moje porozdzielał państwo? 
Kto do pługa niewoli wprzągł wolne słowiaństwo? 
A W andy i Krakusa, jęki zagrobuwe,
I  wieża kruszwicka, i trąby  Dnieprowe, 
W szystkie rzeki, mogiły i góry słowiańskie 
Jednem  chórem odrzekły: >króle chrześciańskie!«
Co piiniejszB?

Jak  się nam o uszy obija, to pani starościna 
z Ropczyc koniecznie chce, aby w Ropczycach 
wybudować ochronkę.

Myśl dobra, szlachetna, ale rzocz ta nie jest 
tak pożyteczna dla ogółu, jak  się to już wie o km , 
bo nie jest to miasto, gdzieby ludność żeńska szła 
na  robotę do fabryki, a dzieci nie było przy  kun 
zostawić, a powtóre, jeśliby ty ło  z 5 dzieci, to tylko 
z miasteczka Ropczyc, po trzecie dla nauki nie 
trzeba, bo są na to szkoły, a po czwarte dla gmin 
okolicznych przybyłby  nowy podatek, boby się 
to nie obeszło, żeby siostry od czasu do czasu 
nie odwiedziły bodaj po kolędzie. Chcąc się p rzy ­
czynić do czynu wspaniałomyślnego, wielce h u ­
manitarnego, a dla ogółu coś może najlepszego, 
radziłbym  zacnej pani starościnie zmienić myśl, 
a starać się o wybudowanie szpitala, nie konie­
cznie w Ropczycach. Może być i w Dębicy, rozu­
mie się tam, gd/.ie jest olcołica zdrowa i woda do­
bra. Co do okolicy mnie się zdaje, że w Dębicy, 
jest cudowna okolica i zdrowa przy lesie sosno­
wym, szpital byłby w powiecie, a że już są sio­
stry  zakonnice w Dębicy, a nie wiele one tu m ają 
do roboty, mogłyby nieść usługę chorym i po­
wiatowi; najbardziej potrzeba takiej instytucji.

Jeżeli taka ochronka musi kosztować dla 
3 zakonnic co najm niej 40.0u0 koron, z czego me 
sposób aby się utrzym ały, to szpital choćby ko­
sztował drugie tyle, to rząd  musi nam dać do­
ktora, a resztę zwróciłoby się od chorych bogat­
szych, a cząstkę możeby posłowie w ystarali się su b ­
wencji.

Koszt zaś ten przew idziany na ochronkę 
przeznaczyć na szpital, trocńę dać powinien po­
wiat, a i gminy może się zgodzą przeznaczyć 109/» 
z funduszu ubugich, tych co to wójcia pobierają 
z grzywien, albo i cały fundusz ubogich.

Jeślibym  nie mógł przekonać inicjatorki, to 
niechże inni zabiorą głos i powiedzą, czy szpital 
potrzebny, czy nie, a gdy się pokaże, że tak, to 
w pierwszym rzędzie obowiązani są członkowie 
R ady powiatowej nad tem pomyśleć.

Moje osobiste przekonanie jest za szpitalem 
na gwałt, ze względu odległości szpitali Tarnów , 
Rzeszów, a drugie ze względu ogólnego b raku  
w k ra ju  szpitali. J, Babicz, zast. posła.

Stworzenie raju i Mama podług prostego ■ 
ludu rosyjskiego*)

»Na początku świata nie było niczewo, ni 
na szto nikomu nie dało ni wziat ni baczyt. W ot 
Hospodyn miłosierny] nawiózł chrustu, natiosal 
kołków i zachradił sebia perepysznyj raj. Nadił 
w nim dubiny, chrobiny, bereziny, świoreziny 
i innaho perepyszneho derewa. Naszczupił ehranu, 
repy, czasnoku, łobudy i m naho perepyszneho 
derewa. Naszczupił ehranu, repy, czasnoku i in­
naho perepysznaho zioła. H ospodyn miłosernyj 
Boh badyl sobia po raju, nadybał glinu, kak du- 
majut, szczoby z tej gliny zdziełat — ulepił A da­
ma i postaw ił go pod piotem. szczoby wysochł.

Hospodyn miłosiernyj posm atrył ua Adama

*) Tak sobie prosty  lud rosy jsk i opow iada o początku  
św iata. (P rzyjaciel ludu  z r. 18% Nr. 83.)
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i tak skazał: «a szczo tebie tepier treba? Wod- 
powiedał Adam : Ilospodyn milosiernyj Boże, źle 
mene samemu td.

Po polsku takby to w yglądało:
Na początku świata n ie ' było nic takiego, 

i nic nie można było ani ujrzeć, ani wziąśe. Tedy 
miłosierny P an  nawiózł chrustu, naciosał kołków 
i zagrodził sobie przepyszny raj. Nasadził w nim 
dębiny, giabiny, brzeziny, świerezyny i innego 
przepysznego drzewa. Naszezepił chrzanu, ri^py , 
czosnyku, łobouy. i innego przepysznego ziela. 
Miłosierny Pan Bóg, chodząc po ra ju  nadybał 
glinę i jak  wziął myśleć ccby z tej gliny zrobić 
tak  ulepił Adama, którego postaw ił pod płoiem, 
żeby dobrze wysechł. Aułooierny Pan popatrzył 
na Adama i tak  don przemówił: »a co tobie teraz 
trzeba*. A Adam odpowiedział: »Panie Boże mi­
łosierny, źle mnie samemu.

Niniejszem składam podziękowanie posłowi Jacho­
wiczowi, za zaprenum erow anie mi ^Przyjaciela Lu­
du*. Będa.c żądnym  wiedzy i zdiowej oświaty, a 
w iedząc o tom, iż takowej zasiągnąć można jedy­
nie w »Przyjacielu Ludu*, a nie mając jednak 
i tak skrom nej kwoty na zaprenum erow anie »Przy- 
jaeielac, bo jestom biednym zagrodnikiem .

Odniosłem się listownie do posła Jachowicza 
z prośbą, aby mi zaprenum erow ał > Przyjaciela*, 
co tenże uczynił, mimo tego, iż mnie naw et wcale 
nie zna.

Dlatego czuję się zobowiązanym publicznie 
złożyć podziękę zacnemu posłowi. Fr. Dziobak.

Szan. Czytelnikom w Ameryce. Ktoby wiedział, 
gdzie przebyw a Tomasz W ąsik z Chojnika, k tóry 
od 18 ła t nie daje znaku życia o sobie, niech da 
znać o nim do Redakcji Przyjaciela Ludu.

Rolnicy! stosujcie wczas nawozy potasowe. Do­
świadczeni rolnicy kładą wielką wagę na to, aby 
użycie 40°/„ soli potasowej lub kainitu  stassf. n a ­
stąpiło możliwie wcześnie przed siewem, a miano­
wicie tak, aby nawóz ten mógł się dostać do 
wszystkich warstw  roli i gruntow nie zmieszany 
został z ziemią. Ten sposób nawożenia potasem 
przyczynia się do zupełnego rozw oju ziarna, za­
pewnia skuteczność działania znajdujących się 
w glebie kvvasów fosforowych, a temsamein powo­
duje wysokie zbiory. Znam ienną jest przy tom wła­
ściwość — -10% soli potasowej — zatrzym ania 
wilgoci w glebie.

. i skutek tej właściwości pola nawiezione -iOV, 
solą potasow ą w ytrzym ały o wiele lepiej posuchę 
aniżeli pola nienawożone.

Odpowiedzi Biura porady prawnej
Józefowi Biedroniowi. W ynagrodzenie z powo-, 

du uszkodzenia zależne jest od orzeczenia lęka- i 
rzy, którzy decydują w jakim  stopniu uszkodzo­
ny niezdolny jest do pracy i jak  długi czas po­
trw a  niezdolność.

Józefowi Szeli. Na spraw y toczące się w są­
dzie niema Redakcja żadnego wpływu. Sąd oce­
nia na podstaw ie przeprow adzonych dowodów 
wedle swego przekonania.

O d p o w i e d z i  B e d a b c j i .
E  Ś w i ę t y : W spraw ie pożyczki w  Banku kraj. ra- 

d/.imy udać się do zastępstw o tegoż banku, które je s t  w  
i każdym  w iększym  m ieście. — P. J . W o j t j r z a :  Niem a
i oiupieh i p. "Ol. ma coś lepszego do roooty. Kiedy i>- S. 
j będzie w I,im., b id zie  ogłoszon i w gazetce. — J . H a r k le -  
j w lc z :  P rosim y im pisać o co idzie, bo listu  od W as tutaj 

niema d o tą d .-— W . O lk o : Jak w łaściciel poprzedni sam  
: nie upraw iał gruntu, to pan m usi w ym ierzoną taksę za- 

-.dacie. - O s y ta la lk o m  w  H ir o le :  Składnica poczt, w  drc 
lze. A n t. D ąb ek : Term in do nadsyłania zagadek b y ł do  

i 7 lu tego, a pan przyślą! 13, któż panu tedy w inien? — 
C z y te ln ik o m  w  K s m b o r a l: Jeżeli tak je s t źle jak pisze- 

■ cie, to .u a  to b  ada donieść do Rady szkolnej krajowej. —. 
| P. J . Z. w B m ś.: P rosim y o całą pracę. -  Cłm. lr x e ś n lo w  
j Cieszy nas. D ziękujem y — S ó l:  Z kilku gn>i» żalą się  nain 
: czyteln icy , że wójcia só l bydlęcy rozdają niesprawiedliw ie, 
j  Z w iacam y na to uw agę tak wójtów, jakoteż i p. starostów , 

a czyteln ików  prosim y, aby nam o w szelkich nadużyciach  
donosili. Jeżeli nas Pan Bóg naw iedził k lę s k ą ,  to ’ c h o ć  
s a m i  sieb ie  nie krzyw dźm y. — J . W i j a u o w ł k i :  D zię­
kujem y, aie szkoda czasu i m iejsca Antkowi od p ow iad ać,— 
S a k o o s y :  D ziękujem y. P rosim y jeszcze o fachow e artyku­
ły. -  J a n  Z a ją o : W iersz chow am y na później, a co do 
ujadauni, to trzeba i cierpliw ości troehę. — J . łn d  y n  
A rtykui o trzym aliśm y. — C, J a m r o z : Tylko cierDliwośei a 
będzie lepiej. - P io t r  Cłola: D ziękujem y. Dobrze wiedzieć. 
J ó z s f  L ist dostaliśm y. Już i u nas m yśią  o tych  ko­
palniach. — A . J a k u b o w io z :  Te rzeczy ju ż  bysy, ale na 
w ypadek chow am y. — J a k u b  K o z ło w s k i:  Teraz ju ż  tru­
dno. — J, P y k » :  B ędzie później.

NADESŁANE.
C. k. rząd. npow.

m ro  pi a^nicsge
dla wszelkich spraw wojskowych

era. c. i k. kapitana A udytora Józefa Martusiewi- 
cza w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 1. 25. 5-c

.......................  ■ ■■ KHrflM oiiiuflHłńiii .... ......

Kraków
Mały Synek 1.

nutooj auHunwun ■

j)r FraacIszcH 3*ritl
adw okat krajowy.

Slffifi!
Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
adwokat krajow y.

t a l i i Pr Karo! Stanisław Sm M
adwokat krajowy.

z i m
stara apteka.

Dr Znpmt Dbiewia
adwokat krajowy  

prowadzi spraw y sądow e i adm inistracyjno.

l i l i i
(GALICJA)

J. ŁJieicbnan
adwokat krajow y.

w Ratuszu,

Dr Józef Juran !
adwokat krajow y.



14 PRZYJ AOIELs:iiUDU Np. 8

DROBNE O G ŁO SZEN IA
w cenie pc 10 hal. za wiersz.

Donoszę Wam W ł o « l -
J a u t ,  że  zostałem  agentem  
asenuracji „W isły* na pow iat 
G orlice i p roszę  W as aseku­
rujcie sie  ty lk o  w .W iśle*  a 
zgłaszajcie s ię  do Jędrzeja  
G rądelsk iego, K obylanka po­

czta loco.

W B ó b r w « «
sprzedania tereny naftowe, 
k tóre m ożna w każdej chw ili 
zakontraktować. — B liższych  
i szczegółow ych  w yjaśn ień  u- 
dziela Józef Macko, B ćb rk i  

p. Chorkówka. 2 —3

7 a P 7 3 f l  d ó b r  is o s n c w  p >
C iarŁ C jU  szukuje m ielnika  
do dw óch w iatraków , aby był 
i stelm achem . — Z głoszen ia  
przyjm uje Z arząd d óbr Sos- 
nów  p. Siem ikow ce. 1—2

m r - o w a n y , 19 la t  
Ł ^ w l w l  w o ln y  o d  p o d a t­
k u , obejm ujący 2 pokoje i 
kuchnię, praln ię i  piwnicę, 
przy tern stajnia, stodoła  i stn- 
dnia betonow a w raz 2 ‘/j m or­
ga  gruntu  pierw szej k lasy  w 
okolicy  Biecza za 6.500 kor. 
do sprzedaem . B liższych  in ­
form acji udzieli: u u liu su  Ce- 
tn a r o w ie s  w  B ie o s u . 2 - 3

KTfl m i doniesie, gd zie  je s t  
1% IW  jjTo.oleJ C w lfk a ła  ro­
dom z H ołoskow a lat 21. w y ­
jechał z Borysławir, 1909 r. 
do W ęgier do kopalni, o trzy ­

m a 4 kor. nagrody.

Realność S T& '
Lnem położen;a przy  sam ej 
drodze cesarsk iej w Grójcu, 
5 kn.. od S k oczo” a, a 1 km. 
od dworców kolejowych w  
Grójcu albo P ogórzu  — je s t  
z wolnej ręki zarnz do sp rze-  
darla. Do i ealności tej p rzy ­
należy 20’/, m orgów  (czyli jo- 
chów ) gruntn  (z tego  roli 171/, 
ogrodu  V?, la su  l ‘/«, in n ego  
1 , ,  m orgi) położonego w gro­
m adzie naokoło budynków . 
B u d y n si są  w szystk ie  m uro­
wane, w  dobrym  stan ie  i  bar­
dzo w ygodne. Z lealnoficią  
m ożna też inw entarz nabyć. 
Znawcy szacnją  w artość real­
ność  bez inw entarza na ko­

ron 23.000 
B liższych  w iadom ości udzieli 
na życzen ie w łaściciela: Józef 
Tom anek, k ierow nik  szkoły  
w Grójcu (Ś ląsk  austr.) po­

czta w miej sen.

Tanu i dobre grunta
Bank parcelacyjny parceluje  
w  pow iecie R zeszow skim  do­

bra:

Zabratówka
poczta A lbigow a,parafia W ola, 
13 km . gościńcem  do Ł ańcu­

ta, gd zie  je s t  gim nazjum  
Jeszcze pozosta ło  12o m orgów  
do nabycia  w  całości lub  czę­
ściow o parcelam i. D rzew o ta­
nie. Konicze i  w szelk ie  zboża  
rodzą sie doskonale. O kolica  
bardzo zdrow a. K apno całej 
m ajętności m oże ułatw ić p o ­

życzka rentow a. 
W .zelk ich  w yjaśnień  udziela, 
odbiera aadaJzi i znwiera u- 
m ow ę z  zastrzeżeniem  za­
tw ierdzenia przez D yrekcję  
Banku parcelacyjnego p. F ran­
ciszek  Lipeż, zam ieszkały  w e  
dw orze w Zubratówce, który  
na żądanie w y sz le  po refle- 
ktanta konie do pociągu. 2-6

P ł l ł  f l P l F P  zostanie  
L i l Ł U r l L U  p rzyjęty  do
nauki u  firm y J o z e f  N u orak
introligatornia i skład pa­
pieru  O r ło w a  (Ś ląsk  austr.) 
5—5

Realność j f i r t
w szelk ie  trunki obejm ująca  
16 m orgów  drenow anego or­
n ego  pola p ierw szej jakości, 
budynki obszerne, m urowano, 
ogniotrw ało  kryte, budynek  
m ieszkalny m ieści w  połow ie  
salę i dwa pukoje szynkow e, 
w drugiej połow io 4 pokoje  
m ieszkalne, tak io  2 rodziny  
w ygod n ie  m ieszkać m ogą. 
Szkoła, kościół, poczta w m iej­
scu, do Bielska-Białej godzina  
drogi. Cena 26.000 K. B liższy  
adres w R edakcji. 3—3

JznS;attt $łtĄ«j
lat 15, do gospodarstw a, jest  
2 krow y, płacn m ie s ię c z n a  
5  k o r . 1 w y ź i j  i t o t o w n l t  
do* z a s łu g i-  Z głoszen ia  Józef 
Kufa, strażnik  kolej. Nr. 189. 
Orłowa (Ś ląsk  austr.) 2—3

młyn w o­
dny o 2 

kam ieniach i h o le n d e r , oraz  
m ieszkanie m urowane, stajnia
i stodoła, m órg gruntu , za 
dogodną cenę. L etn ie pastw i­
sko dla 2 krów  przy  gm in- 
_iem, m łyn przy  gościńcu . 2 
km . do F rysztaka , gd zie  jest  
sąd, nrząd podat. i szkoła. 
W iadom ości udzien W o jo le o h  
S a n o o i i ,  T w ierd za , poczta  

F rysztak . 2 —2

Wszelkie ttr>io«a rolnicze i turzy sztuczne
polecają najtaniej

X. patiKfcwicE i J. £ J |  w Tarsowi*
Gmach pocztowy. 3—4

Uwaga: K oniczyna z gw arancją krajow ego po­
chodzenia zbioru tegorocznego i bez  k an ian h i.

Młoda pułkow nikow a gw ard ji von  F reu ssen tta u  ow do­
wiała. K toś ze znrjom ych  pyta  ją, czy d otk liw ie odczuw a  
sam otn ość  po stracie m ęża.

— Bynajm niej — odpow iada w dow a. Mam papugę, 
która klnie, małpę, która żuje tytoń  i kota, który ca łą  noc  
spędza poza dom em .

Nowa Apteka pod „Gwiazdą"
A lf re d a  R o iu a u a  W e issa  \r  J a ś l e

naprzeciw  kancelarii adwokata W go Dra Miclinil a  prs> ilicy  
E ośdtkerJń  L 521 (gduie była cukiernia) poleea krajow e, 
zagraniczne środki i wina lecznicze, opatrunki ch irurgiczne  

w ody m ineralne. — W ysy łk i pocztą m e licząc opatresrania,

K m T ‘L o r » !, » .łagodzą, stolco r fc ^  pvzcczyszcza- twis ją nam MW8* .0 z mftr,.ą „łam­iące pignlK1 raDarwa, jjamawi .6

Nr. 103 (rKoatien).

Prcszę zawsze żądać wyrobu krajowegel

Mula mamm iarrs mydła
z „N osorożcem " lub Kosą"

z pierwszej galicyjskie j parowej fabryki 
M Y D Ł A

Szym ona M unka w Żyw ca 1.15.

7 - r łu f  — Kto ich ciekaw, niech bacznie czyta 
L a l l j i  naszą część ogłoszeniową — są one ,ain 
rozrzucone między poszczególnemi ogłoszeniami.

Przy ulicy Krótkiej
pod I. 6

o b o l e  r y n k u  K l e p a r s k l e g o

mieści cię obecnie redakcja  »PrzyjacieIa Ladu«.
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Księgarnia D. E. FriedEeina —  założona w r. 1796
Kraków —  Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.

    Hn̂ a? y  ii- . i — rfi. ^  Twi i in.aiiwiiiwi H r a ^ ^

by ul a rogateg i i niebogatego, koni, 
trzody chlew nej, drobiu — poleca Fabryka dodatku pok ar­
m ow ego „Betol" Kraków, ul. Starow iślna 1. C-2. — -r» kilow e 
paczki po K 5 —. Przy w iększym  odbiorze opust. 1—4

Nie bardzo pocieszające.
— Podróżnik po Indjach zachodnicn, up rze­

dzony, że niebezpiecznie jest kąpać się w rzece 
z powodu krokodylów, kąpie się w jej ujściu, 
gdyż tam, jak go zapewniono, niema tych s tra ­
sznych gadów. Naraz jednak w yraża głośno swo­
je pow ątpiewanie:

— Do licha — mówi do stojącego na brze­
gu krajowca, skądże wiecie, że w tem miejscu 
niem a krokodylów?

— A bo, widzi pan — odpowiada k ra jo ­
wiec — krokodyle strasznie się boją rekinów !

Korzystne kupno znakomi­
tych wyrobów tarczyńskich
Setki resztek najpilniejszych m aterji: szewiotów, 
kangarnów , kortów, cajgów i struksów  z podw ój­
nie kręconych nici na ubrania  męskie, dam skie i 
dziecinne, również olcsforty, płócienka kolorowe 
na koszule męskie i płótna czysto lniane, pół ln ia­
ne i wszelkich wyroi ów tkackich, k tóre nag ro ­
madziły się w m agazynie wysyłkowym z mojej 
tkalni oddaję po bajecznie, śmiesznie niskich 
cenach poniżej kosztów wyrobu, aby się pozbyć 
zapasu tych resztek. — Skorzystajcie Państwo 
z tej rzadkiej sposobności kupna i żądajcie od­
w rotną pocztą resztek m aterji w kaw ałkach od 
od 1 do 10 metr. P rzy  zamówieniu należy ozna­

czyć żądany kolor i nazwę w ybranej resztki. 
Próbki resztek wysyłać nie podobna. Tow ar nie 

nadający się wymieniam.

Tkalnia A N TO N IEG O  B A R U TA
pod opieką św. Józefa 

w  K o ń c z y c i e  obok Krosna.

Takie kolędnicy.
Obecnie kolędnicy w ychodzą z m ody, ale dawniej — 

to b y ło  z nim i w nudne zim ow e w ieczory sto  pociecn.
A nie ty lko kolędow ali katolicy ale i żydzi, szczegół 

niej m uzykanci, Btizu jed n ego  taki kolędnik śpiew ał: „Przy­
jechali trzej królow ie w e czterech, H ej, hej! we czterech wc 
czterech, we czterech". K toś go  zapytał: a jak  m ogli jechać  
w e czterech, k iedy ieli przecież było jeno trzech? Na to żyd  
odparł: „No! n przecież furm an był czw arty0.

J u i czas zam awiać
,;rr szczep y  ow ocow e

Jabłonie, gruszki, śliw ki, czereśnie, w iśnie 2, 3, 4-letnic; je ­
dna sztuka 50, 00, 80 halerzy. K ie potrzebuje, tem u się \vy- 
szle za pobraniem  kolejow em . Jeden m oże zam aw iać dla 

kilku. Cennik w ysyłam y każdem u darm o. 2 —4
E . U k l a ń s k i ,  zarząd ogrodów, O lssba d v .( i r

poczta Kiaków.

Z ust dziecięcych.
— Nauczycielka przedstaw iając dziewczętom 

prawdomówność, objaśniła, że jest to rzecz tru ­
dna, leez zarazem i przyjem na, mówić zawsze 
praw dę. Poczerń zapytała, co jest najprzyjem niej­
szą... a... zarazem najtrudniejszą rzeczą?

Na to pow stała 12-letnia Mania i odpowie­
działa. W yjść zamąż.

Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe w t e z o w i e
w gmachu własnym ZASTĘPSTWO B M U  KRAJOWEGO . przy ul, Sokoła 1 .10
p rzyjm uje w k ła d k i o s z c z ę d n o ś c i i  w y p ła ca  o d  ty ch że  5% od  d n ia  w ło ż e n ia , o p ła ca  r ó w n ie ż  p od atk i ren to w e
Od iyćh ae . — Udziela w łościanom  pożyczki na w eksle i akry ula d łużne za poręczaniem  i ua hipotekę. — 
W yrabia  b ezp ła tn ie  p o ży czk i h ip o te c z n e  w  B an k a  k ra jo w y m  dla realności w iejsk ich  (grunta z b u d yn ­
kami) w Dowiatach: R zeszów —K olbuszow a—Strzyżów  na 4'/,%  rplacalne w 12, 14, lt> i więcej latach, w ratach  
półrocznych, płatnych na w iosnę i w  jesien i. ‘ D yrekc ja .
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Taniej niż wszącaiel

Znakomite płótna korczyftskie
Bieliznę stołow ą i w szelk ie  inne w yroby ikaokie. 
R ównież silne niaterye na ubranie., d la każdego  

Stani, i na każdą porę p o leca :
Tkalnia płócien i skład w ysyłkow y

„pod opieką Maj.św. Rodziny“

t/c'zet‘a  J ó i a sza
w  K o rczy n ie  obok K rosna (Galicya)

Na żądanie posyłam  próbki darm o i opłatnie. * *
S a li

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze* 
n.ysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych. oraz od roku 1890 istniejący

Zakład  zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendn- 
łowych budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżut.erji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik illustrowany prze­

syłam na żądanie grat s | franko.

Apteka pod Matką toską
w Mszanie Dolnej

poioca:

Mdii na świenb X. Z, Maił na wola K 2. Limenl na suchy ból K. 1‘60. 
byrUB balsamiczny K. 2 niezaw odny w  uporczywym  kaszlu, 
Syrup tymiankowy K. 1,00 jedyny w  kokluszu dla dzieci, 

lo s  W ysyłki codziennie nie licząc opakowania, eo*

mu
Parowa fabryka mydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną11, z „Krakusem" karawanowe z „Wiel­
błądem" i inną proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na iądanie wysyłam darmo I opłatnie.

Rozszerzajcie „Przyjaciela Lada**.

66

w Krakowie
H  ' 1 „ W I S Ł A  ^

Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń
< » ulica Reformacka L 3 II p.

koncesjonowane reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13054/pr.
j , założone w interesie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Lu- 
' dowego,

przyjmuje do ubezpieczenia od ognia: budynki, inwentarze martwe 
i \ i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie ziemiopłody 
' w słomie lub ziarnie, pod możliwie najdogodniejszemi warunkami.
j , . „ W I 8 Ł A i (
' ' ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie

i na Śląsku.
j - Do przyjmowania ubezpieczeń uprawnieni są agenci, wykazujący się 
i ' legitymacją. Siedziby agentów po miastach i wsiach parafialnych uwi­

doczniają godła agencyjne (szyldy), 
i i W sprawach ubezpieczeń w tych gm inach, gdzie n ie m aje-  

1 szcze agencji, należy zw racać się  wprost do Dyrekcji W isły.

^H i:il9ltS!l!|llll£!lll!IIS lH IISIIIIIIIIIIIII»att!S ll3iD ^

^
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Półtora miljona Koron
płacim y co roku  obcym  fabrykantom  za liche b i­

bułki cygarolow e. Każą nam  palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem , że są  cienkie  
a w ięc dobre. To n iep raw d a! T ylk o  bibułka  
n ieprzeźroczysta ,_ bez sztuczne,] a szkod li­
wej zapraw y, m oże b yć w  paleniu sm aczną.

W szystkim  palącym kręcone papierosy, polecam 
nrjnow szy mój y^yrób Bibułek cygaretowych:

P O B U D K A .
B ibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą, więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a z a  się tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W palenia za to — jest bardzo, 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryząoy

POBUDKA w opakow aniu patentow ym  6 hal.
„ w o p a s c e  4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych j

Mr W. Bełdowski j
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Nait-walsze, najpiękniejsze a zarazem najtańsze

Dachówki cementowe
dadzą się  w yrabiać na

Mwmdi Hpatb pttMidi Si. Gasparegs.
Z astępstw o dla G alicji:

Przem yśl cementowy w e Lwowie
ulica Karola Ludw ika 1. 5.

Inform acje i prospekta 2 —12 Nr. 119.

Niech każdy wie o tem
p o m a g a j ą  |

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy i
Znakomite pigułki dra Woocla

wyrobu ap tekarza  S ta n is ła w a  S zczep ań sk ieg o ^
Cena pudełka (100 pigułek) 5  koron. j

używ ają  d orośli: 3 razy dziennie po jedzeniu , po 2 p igu łk i 
Trunków  pić n ie wolno. j

Przypomina się hodowcom bydła że na  popraw ę dojności krów  
w pływ a Proszek holenderski, paczka z op isem  u życia  za 1 A, 
a dla tuczenia i na popraw ę żerności św iń  Zjł.łocki proszę' 
Szczepańskiego dla nierogaoizny, Paczka z o p isem  u ży c ia  00 g

WysyL: i

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu, 

lnu I III II IIIP—

a s i o n a
warzywne, pastewne i kwiatowe 
najlepszej jakości w odmianach 
wypróbowanych, świeże I pewne

poleca  po najniższych sto­
sunkowo cenach

Oddział stryjski
c. k. galic. Tow arzystw a G ospodarskiego

1— 10
w  P o d f r r t r c a e h  obok S try ja . 

SUT" Prosim y zażądać cennika.

W a p n o  a z o t o w e
jest najtańszym i najlepszym
: nawozem azotimm :

Józef Kairach
Lwów, Koeiusśzki 18. 

Cenniki darm o i opłatnie. 3—1&

Maczka żużlowa Thomasa
ze znakiem

Sarla
»Gwiazda-

jest na w szelk ie g leb y  najskuteczn iejszym  i najtańszym

n a k a z e m  t m t o m m m  

Baczność przed falsyfikatami!
Przód takow ym i o strzed z się m ożna ty lko  przez za- 
kupno tow aru w edle zaw artości k w asu  fosforow ego  
cytratow o-rozp uszcza ln ego , g d y ż  fa lsy fik a ty  jak  n. p. 
z su row ych  fosfatów  nie są  w cale lub  bardzo mało 

cy tratow o- rozpuszczalne. 3— 10

jsneraliij rsprezsntant d li Sillcjf I Bukowinę
J Ó Z E F  E A a & A G H

Lwów, Kościuszki 18.
Cenniki, broszurk i ob jaśn iające darm o i opłatnie.
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aj lep iej !  
aj taniej! 
najszybciej!

przepraw ia do:

i KAHA3Y 
M. G. FREUDBERG
C M  Biura  Podróży

AHTWERPIA
10. Van Leriusstraat, 

Belgia.

ROTTERDAM
Postfach 322., 

Holland. 4 -1 2

SOI potasowa stassfurcka
o gw arantow anej zawartości 40% potasu jest

na wszelkie glellsy i 
pod wszelkie rośliny

najsKuteczniejszym i najtańszym  nawozem potasowym 
Użyta na wiosnę wzmacnia osłabioną 
wskutek mrozów oziminę, podnosi plo­
ny i poprawia jakość ziemiopłodów.

K a i n i t  s t a s s S u r c k i  zaw iera 12-40% potasu 

Jeneralny reprezeniai KaRsyndykaiu
st. z. z ogr. por.

Józef Kairach
Lw^w — ulica Kościuszki 1. 18.

Cenniki, broszurki darm o i oplatnie. 4—12

Moczenie w łóżku
natychm iastowe wyleczenie zapewnione. 

O bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 
pisma dziękczynne. Środek polecany przez lekarzy.
In s ty tu t „Saniias", 1'elburg P. 45, Baw arja.

K A N A R E K i S - T A R N O W
Biuro tonniczne dla Budowy młynów, tartaków i ■sjfelń.

Adres tolegr.: Kanarek, Tarnów. ♦ Telefon ur, 75, połączenie międzymiast.
t Dostarczają: r3 Cli □ DC

Maszyny parowe, kotty, motory gazowe a  rżane, parciane i gumowe. Paski do szycia 
i naftowe. Maszyny i narzędzia rolnicze 
wszelkiego rodzaju.  Kamienie francuskie
i krajowe. Walce porcelanowe i stalowe.
Wszelkie maszyny młyńskie i holendry.
Pompy i sikawki. P rzybory dla straży 
ogniowych. Węże gumowe i parciane. Oliwy 
krajowm, oryginalne rosyjskie i am erykań­
skie, maszynowe i cylindrowe. Oliwy ory­
ginalne Thompson & Behhfort i Yaliroline 
Gil. Tłuszcz T oroota i Marsa. Pasy slcó- v

W52«lHi« armatury dla urządzeń wodociągów, łazienek i klozetów. - 3»stalacja elctfryći. oświetleuia 
i przeniesienia siły. * 5Hład wszelkich przylotów elcktr. mr plany, kosztorysy i projekty gratis.

krupony. P łyty gumowe i asbestowe. 
P rzybory  do maszyn (arm atury) wszel 
kiego rodzaju Narzędzia do ostrzenia ka­
mieni francuskich. Liny parciane i druciane. 
Gazy jedwabne i druciane. Piły i cyrku- 
larlci angielskie. Toczki szmirglowje. Ma- 
źnice i oliwiarki wszelkiego rodzaju. Po­
krowce nieprzemakalne. — Narzędzia dla 
warsztatów stolarskich, ślusarskich i t. p.
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S próbujcie 
a  p rzekonacie  się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są najmiększe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty l(L5u linij do 
New-Yorfcu, Batonu, Philadelphii, Portlaud, 
D a l i f a i ,  St. John i Quebec. Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:
Anglo - kontynentalne Biuro podroży

Bus Nr. 50 
R otterdam  (Holland)

List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

Najlepsze i najtrwalsze zagraniczne 
eryg. MASZYNY do SZYCIA i HAFTU

pc cenach najtańszych z 5-letnią  
gw arancją do nabycia u firm y:

Jan Doliński —  Czudec
(Galicja)

Wyłączny skład w Galicji maszyn m arki 
Frister & Rossmann o wszechświatowej sławie.

Żądać cruitików. 1

5̂5
BERNARD LEIB — TARNÓW 

W J E G L E
dostarcza w szelk iego  rodzaju przedsięb iorstw om  węgle naj­
lep szego  gatunku d o  bardzo prz] stępnyoh cenach i  warunkach. 

D ostaw a franku du każdej stacji kolejowej.
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Skład maszyn 
rolniczych.

Jędrzej M e r c k
w Krośnic 

poleca:
P ługi, Brony, S ieczkar­
nie, Młynki, M łocarnie rę­
czne i k ieratow e, T rieury  
siew niki itp., Maszyny do 
wyrobu dachówek cemento­
wych i rur betonowych, Ma­
szyny do szycia, Maszyny 

mleczarskie. 
tCeny b a r d z o  n i s k i e  
W yrób p ie r w sz o r z ę d n y . 
C enniki w ysy łam  na ż ą ­
danie darm o i opłatnie,

W  Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?!

kurcz m ię-W szelk ie iak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, kurcz m ię­
śniowy, porażenie, łam anie w krzyżach, ból głowy, ból zębów , siln e um ęczen ie ; i  
uciążliwej pracy, i inne pokrew ne dolegliw ości, usuw a w zupełności częste po jedno- 
razowem użyciu sław ny i ogrom nie rozpow szechniony

„  1 C H T Y  C  M Ę N T H O  X , “ .
Jedna próba w ystarczy, aby sie przekonać, że oryginalny (praw dziw y Ichtyom enthol 
Edelm ana jest najlepszym  środkiem  tego rodzaju i dział naw et w tych  wypadka< Ib, 
w których inne środki nie pom ogły! — Ichtyomenthol Edelm ana jest tylko -tedy 
praw dziw ym , jeśli plom ba nienaruszona i jest opakowanie i etykieta zaupatrzona firm ę:

Aptekarza Edeimana w Bohorodczanach.
1'rzeszlo 15.000 podziękow ań i blisko luOO atestów  (poświadczeń) 
lekarskich w skazuje o znakomitej wartości tego nacierania.

Cena flaszki z opisem  1 korona.
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego

Laborattrjum chemiczne ap tekarza SZYMONA EDELMANA
w Bohorodczanach Nr. 921.

Pocztą wysyła się najmniej 3 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek na raz wysyła się franko 
bez dalszych kosztów i z opłaconą pocztą za ł> koron. Jeżeli zaś 10 flaszek na c-iz. wysyła 

się franko (bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 10 koron.
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pilników, sikawek, odlewarnle żelaza i metali

Braci Bartik s  Tarnowie
polecają:

Pilniki wykonane z najlepszej lanej stali. — 
Raszple do drzewa kowalskie. — Przyjmuje 
zużyte pilniki do nasiekana. — Kompletne 
urządzenia maszynowe najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, Młynów, Tartaków i Rze- 
zalń. — Urządzenia wodociągowe dla zakła 
dów ftzem yśt., obszarów dworskich itp. — 
Transmisje, tarcze pasowe i lmewkowe, kotły, 
rezerwoar-y i paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe 1 budowlane według własnych 
i nadesłanych modeli. —- Sikawki pożarne 

oraz wszelkie maszyny rolnicze.
Kosztorysy i cenniki darmo i opłatnie.

Znakomita sgoseuność
dla

kupców Mawasnyth 
:: i ^omnkraźców::

wysyłka takie ala prywatnych
40-45 mtr. rssztob Ker. 15* -
sortow ane barchany ua sukn ie 78 cm. szerokie, w spaniałe  
w zory, nfeftine zefiry na sukn ie dom ow e, koszu le i b lu zy , 
znakom icie b ielone płótna na bieliznę, kanafas na pościel, 

oxforty  na kosz.ale i m aterje na fartuszki.
R e a c tk l d łu g ie  6  -1 0  m e tr ó w  gw arantow ane bez skazy, 
pierw szej jakości, i w praniu nie pel/.na. Jeśli nie od p ow ia­

dają, będzie kw ota n atychm iast zw rócona,
Maj oiniejsz; w ysyłka, próbny pakiet 40—45 m etrów , ew en­

tualn ie  w edle życzenia sortow any kor. 15*— w y sy ła :

T kaln ia R .  H O R N E R ,
N a c h  o d  (Czechy) Fach pocztowy. 2 - 3

P rzy  w iększem  zam ów ieniu 3% rabatu.

Z ust dziecięcych.
— Nauczycielka: A w ięc pam iętajcie dzieci: jak ie na­

sien ie poaiejecie, tak iego rodzaju  ow oce zbierzecie... Jeśli 
posiejecie  n asien ie  m archw i, zb ierzecie m archew ... jeśli...

-  M ały Janek: P ro szę  pani nauczycielki? A je ś li po- 
s :eję nasienie dla kan ark ów ,czy  będę zbierał kanarki?

SzyfoMoS Tanio*

D® A m e r y k i
pospiesznym okrętem w  6  d n i a c h  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

^ ♦  Precz z wyzyskiem. + ♦
Żądajcie p ouczen ia  ty lk o  o a

K a r l i s b e r g a
Hamburg, Ferdinandstrasso 15.

H a  r e u m a ty z m , guśoioc, postrzał (Ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacierania, od lat wiola 
ogkumnio rozpowszechniono, przez wiela lekarzy ordyno wano 
i przez znakomitości nznane Linimentuna Gaulth rlae oom- 

pOsl*u U i prawnie zarejestrowaną marką ochronną

66„ N E R W O Ł
fihenlka Dra inliusza FraazoSi, aptekarza w Taraepalo.

Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów S kor., ale Ucząo opa­
kowania i fra lco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa r»zy dziennie wysyłka poozt. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiogo i Macudzińskiogo: Maków, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiegc, Mikolubza. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obormarkt 1. 31.

Wyroby tkackie
z n ajlepszego  przędziw a, jak najstaranniej w ykonane jako  
to: Płótna białe zwykłej I prześeleradłowaj szerokości, dyny, orell- 
szkl, ohusteczkl do nesa, ręczniki, ścierki, obrusy , serw ety, bar­
chany, fłanele, szew ioty , p łócienka kolorow e na fartuszki, 
sukienki, b luzki 1 silne tkaniny na ubrania m eskie poleca

Tkalnia Płócien 
M ICHAŁA M IĘSOW ICZA

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki tow arów  bezpłatnie. — Kto tylko raz 

ow ił tow er z m ojej 
kupow ać

J e d e n  zam ów ił tow ar z mojej 
oien

tkalni, ten gdzieindziej’ pW 
nie będzie.
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupli na parcelację dobra

u położone w bezpośreiiniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­
marki w Pilśnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.

Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie 
częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wildi. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­li rekoji Banku Delegat Banku p Stanisław Kułakowski, zamieszkały na II
1 \  miejscu w Pilźnionku. 4 - 5  J l

o c:

parcelacyjny
parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

X . T O M A S Z C W C E
Stacja kolejow a M aitynów  (na linji m iędzy L w ow em  a Stanisław ow em ) w od leg łośc i 7 kim . bitym  

gościńcem  rządow ym . _ •
T om aszow ce leżą tuż kolo m iasteczka W ojnilów  słyn n ego  z jarm arków , na około zaś znajdują się  

pow stało w  ostatnich latach kolonje polskie: w  Ozeroszenkach, N iegow cach, Paw linków ce, O >łhej w ojniłow - 
akiej, K opan iach , Porekosach, W ierzchni i H um enow ie liczące razem  do 2000 rodzin polsk ich  A w sam ych  
T om aszow cąch jest od k ilkunastu  lat osiad łych  około 400 rodzin kolon istów  polsk ich  przew ażnie z pow iatu  
tarnobrzeskiego, m ieleckiego, k o lb u szow sldego , n isk iego  i krakow skiego.

Na m iejscu są  dw ie s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W sąsiednim  W ojniłow ie sąd  
pow iatow y, urząd podatkow y i pocztow y.

.iru n ta  plenno i bardzo d ogod n ie położone, przew ażnie w rów ninie z lekk im i spadam i. Znako- 
nadają się nie ty lk o  na ziarno konicze i okopow izny, ale tukże na chów  bydła. P ią tego  też w Toma-micie

szow each rozw inął się  św ietn ie chów bydła. Nadto kolon iści m ają św ietno zarobki furm ankam i. Można 
dokupić i lasu  i łąki w edle życzenia -  D rzew o budulcow e na m iojscu bardzo tanie.

U . N iedaleko T ęm aszow ieo m a Bank parcelacyjny w m ajętności

C Z l E R E S Z I E M I i l
rów nież pod W ojniłow em  posiad łość, ob ejm ującą 44 m orgi gruntu  ornego 1 lasn  w raz z licznym i b u ­
dynkam i bardzo dobrze u trzym an ym i i zasiew am i za 30.000 koron na sp izc^ sż . P osiad ło ść  ta pozostała  
z rozparcelow ania tam tejszego obszaru d w orsk iego , m iędzy k ilkadziesiąt rodzin polskich.

B liższych inform acji na m iejscu  udziela oraz um aw ia ceny za zatw ierdzeniem  D yrekcji Banku  
p. Józef Kobalt, zam ieszkały  na m iejscu w Tom aszuwcach, p. W ojniłów . 4 — 5
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BANK PARCELACYJNY
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, stacya kolei we Frycziaku (5 km.)» kościół, 
poczta, tuż kolo dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z Iekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze uprawne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budowlany i opałowy łatwy i tani do nai.ycia w miejscu lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — Frysz tak  — Pilzno.
Bliższych informacyj udziela ua miejscu członek naszej Rady nadzorczej, 

Wny Jan Harnek.
D yrekcja  B an ku  pareelacyjnego.4 - 5

IW Bank parctkacyjny we Lwowie
C I  kupił na parcelację dobra

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 klrn. Parafja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarm arki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a V : 379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Tarno­
wie, Chyszowska 19, który co tygodnia w środy popoł. przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności delegata miej­
scowy adm inistrator Banku. 4 - 5
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parceiację dobra

Ł . C W C Z Ó W
w powiecie tarnowskim.

Siacja kolejowa w miejscu tuż kolo dworu. 
Starostw o w Tarnowie, oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, urząd  podatkowy, poczta, telegraf 

'i  wielkie tygodniowe jarm arki w Tuchowie, odle­
głym o 4 kim.

G runta znakomitej jakości nader plenne, do­
skonale upraw ione, znawożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo dobrych 
łąk i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu­
dowlany tani do nabycia na  miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw i mleka w Tuchowie i Tarno 
wie bardzo korzystny.

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par- 
celacyjliy 49;9 pożyczki Banku krajow ego na do­
wolny termin opłaty.

Inform acji udziela i ceny umawia za zatwier­
dzeniem D yrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
p. Baliński w Tarnowie, ul. Chyszowska 19, który 
co tygodnia co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku zam ieszkały w sąsiedniej 
Zablędzy. 4—5

Bafik parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

w powiecie mieleckim
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, parafja  i w szystkie urzędy, 

G runta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekki&m 
nachyleniu. W szelkie zboża, -okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
W szelkich inform acji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze, delegat B anku parcelacyjnego 
p. Władysław W inogrodzkL, zam ieszkały na miej­
scu w Podle8zanach.

fps D yrekcya B a n k u  parcelacyjnego

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parceiację dobra

KSOREK NGWY
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 10 kim. rządowym  gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 klin., gdzie sąd powiatowy i urząd  podatkowy. P arafja  w sąsie­
dnim Borku starym.

Obszar 587 mg. ról i łąk  doskonałej jakości przy gościńcu rządowym. G runta
0 leKKich spadach. O materja? budowlany bardzo łatwo w miejscowym lesie i w okolicy, 
gdzie wszędzie w yręby prow adzą.

Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych, wobec bliskości Rzeszowa
1 dob rtj komunikacji, niezmiernie korzystne.

Bliższych informacji udziela, oraz um awia ceny za zatwierdzeniem D yrekcyi 
B anku parcelacyjnego p. Antoni Piasecki delegat Bauku, zam ieszkały na  miejscu 
w Borku nowym. °

Zwracamy uwagę interesowanych, że żadnych pośrbdników przy parcelacji 
gruntów  nie używamy i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Piaseckiego 
zwracać się należy. 4 _ 5
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Bank Pardacyjny we Lwowie
stowarzyszenie zarejestrow ane w Sądnie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 

L w ó w , n i .  B r a j e r o w s k a  L . 1 1  A . w e  w ł a s n y m  g m a c h u
przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

S W  j c i i ^ o ó e j i
od najmniejszych naw et wkładek, zaś

l7v:« procent
od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najm niej na półtora r. za roczuem wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesiono procenty przypisuje do kap i­
tało i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca Bank sam z w łasnych funduszów.
Najdogodniej i bez ż&difycl,? opłat pocztowych można nadaw ać i p rzesy łać  w każ­

dym urzędzie pocztowym największe naw et kw oty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
Bank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-ord er.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na h ipot® kach lab  w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństw 0-
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l  j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g run ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno grun tu  należy zawierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Chyszowslca 1. 19, Z a b ł e d z a  pow. 

Tarnów, Z d o n i  a pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu.
Delegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn.
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  a d re s : P  i 1 z n i  o n e k pow. Pilzno, P o d g r o d z i e  pow. 

Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o l n i L i  pow. Pilzno.
D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów.
Delegat W inogrodzki, P o d l e s z a n y  p. Mielec.
Parcelantom swoim w yrabia B ank 4% pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

terminy spłaty (aż do 24 i.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
L RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzeska; wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarubkowycti i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego wo Lwowie. Człuakowie: Pr.  Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmn krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jamnoiski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa. Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy. Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do Rrdy państwa i Sejmu krajowego. Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

II. DYREKGYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t  p.:

B a n k  p a r c e la c jr jn y  we L w o w ie
B r a j c r o n s k a  l .  11 A.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Cw ionl ami draki-rni Literackiej ”  Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L .  K. Górskiego)


